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We Lwowie Sroda dnia 3 Sierpnia 1898 r.' 


Rok XXXI. 


Przedpłata wynosi wa Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z Przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, — półrocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczni 2 zł. 


Z przesylką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Augijj, Włoch i Szwajcarii rocznie 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Siuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plise Mariacki 


liczbu 6 i 7. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


— Telefon Nr. 141. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


60 


wychodzi codziennie 


KP 


nie wyłączając niedziel i świąt o gedzinie 8. rano, 


Gpłoszenia przyjmują we Lwawla: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego." płac 
Marjacki l 6 i 7 i Biuro dzienników Lady:xa 
Plokna, ulica Karols Ludwika |. 5. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M, Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: ©. Adam 28, 
rue de Varenne. 

Ugłcszeria przyjmuje się za opłatą LQ centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o dubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz -50 ci. 

Przwatne korespondencje 1% | aekrolozja 3O centów ed 
wlergzi, 

Drobne ogłoszenie RV/, conta ed wyrazu. 


Ponmieszkania 
i sklepy po Ł ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadosłazu 30 ot gd w'arSZE. 


Wydawcy i właściciele: 


Wynurzenia ks. Stojałowskiego. 


Lwów 31 lipca 

Ks. poseł Stojałowski, zachęcony wi- 
docznie „gościnnością* Słowa Polskiego, które 
swoje szpalty otworzyło było przywódcy sosja- 
listów naszych Daszyńskiemu, postanowił 
również rozszerzyć w krsju za pośrednictwem 
tego pisma, swe ekspektoracje. Napisał tedy i 
ogłosił w Słowie duży artykuł o ruchu ludo- 
wym w Galicji, który rzecz prosta musial się 
spotkać ze surową krytyką opinji publicznej. 
My z naszej strony, jak dlugo nie załatwione 
Są jeszcze przed trybunałem sądowym ra chun- 
ki nasze z ks. Stojałowskim, nie możemy 
wypowiedzieć otwarcie naszego zdania o tej 
najświeższej enuncjacji „ks. redaktora...“ Wolno 
nam natomiast przytoczyć głosy innych pism 
krajowych, które też bez komentarzy — zupelnie 
objestywnie — niżej podajemy. 

Oto co pisze N. Reforma: 

List swój zamieszczony w Słowo Polskiem 
zaczął ks. Stojałowski od najzwyklejsz go kłam- 
stwa pod względem rzeczowym, a od obelgi, 
rzuconej - „inteligencji* polskiej. Pierwsze zdanie 
Jego artykułu brzmi: „Opowiedziałem w najo- 
gólniejszych zarysach historję ruchu ludowego 
I jego walkę z całą inteligentną warstwą naro- 
du*. Nie jest jednak prawdą, jakoby ks. St. 
choćby w najogólniejszy h zarysach opowiedział 
tę historję, — bo nie chciał i nie chce on wie- 
dzieć, jak to „inteligencja“ narodowa, przed 
nim i bez niego, szła między lud w latach 46, 
63 i następnych i ura'owała od zatraty tkwiące 
w tym ludzie poczucie narodowe. Różnica mię- 
dzy tymi „inteligsntami* a ks. Stojałowskim, 
lub p. Daszyńskim była wielka: nie żądali oni 
od łudu mandatów poselskich i nie oklamywali 
chłopa obietnicami, których dotrzymać nie 
można! Nie wspomiał także ks. Stoj. ani je- 
dnem słówkiem o tem, jak to on przy ostatnich 
wyborach do rady państwa wydał „'hrześjański* 
lud na pastwę socjalistów, jak ściszał się i roz- 
czulał z p. Daszyńskim w Czaczy i zalecał go 
ludowi krakowskiemu na posła; jak potem on 
wymyślał ostatniemi słowy na swego pupila, a 
ten odwzajemnił się mu za to ogłoszeniem jego 
listów prywatnych. Ks. Stoj. zapomniał nagle 
o tem wszystkieęm, przyznaje „koledze“ Dasżyń- 
skiemu, że w „krytyce prasy miał słuszność" i 
tlómaczy mu, że do socjalistów demokratycznych 
i „chrześcjańskich* należy przyszłość, — a „ca- 
lej inteligentnej warstwie narodu“ rzuca obelgę, 
że walczyła z ruchem ludowym, gdy ona wal- 
czyła tylko z szarlatanami, uwodzącymi lud, 
którym ona opiekowała się przed nimi i to.. 
bezinteresownie. 

Rozwodzi się potem szeroko ksiądz Stoja- 
łowski o „szlachetczyźnie* i dowodzi, że wszy- 
stkie nasze pojęcia narodowe i polityczne, tą 
szlachetczyzną* są przejęte, —  poczem tłó- 
maczy ideę „chrześcjaństwa”, którą on, calem 
swojem życiem, a zwłaszcza robotą agitacyjną, 
na tory prawdy życiowej wprowadził. Ale już 
naw:t komentarza nie potrzebnją pojęcia, jakie 
wytwarza ksiądz Stojałowski o „Ojczyźnie“ i 


Pr. 


| cież tak nie jest. Ojczyznę utożsamia się to z 


ideą państwa, to z ideą integralną całości 
rzeczypospolitej polskiej z przed roku 1772, to 
znowu z ideą zupełnej samodzielności dawnego 
państwa polskiego. Oczywiście wszystko to do 
pojęcia Ojczyzny należeć może, ale jej ściśle 
nie stanowi. Wszak wszyscy mówimy: musi- 
my pracować dla Ojczyzny, powinniśmy ko- 
chać Ojczyznę — i jedno i drugie robimy, 
więc oczywiści e jakąś Ojczyznę mamy, skoro 
JĄ kochamy i dla niej pracujemy, choć nie ma 
dziś ani niepodległości, ani Polski z przed 
roku 1772. Więcej jeszcze balamuctwa (sic!) 
jest w pojęciu „narodu“ i t. d. 

Otóż z tych „balamuctw*, dla których 
tyle krwi polskiej popłynęło, pragnie nas wy- 
leczyć ksiądz Stojałowski następującą chrze- 
ściańsko-socjalną receptą: 

„Robi się powszechnie zarzut ludowi (*!), 
że nic ma poczucia narodowego, ani pojęcia o 
O,czyźnie. Ale to nie jest w zupełności słu- 
sznem. Lud nazywa Ojczyzną to, co my na- 
zywamy ojcowizną. Ale w tem ma poniekąd 
słuszność (!). Nie ma się Ojczyzny, jeżeli się 
nie ma ojcowizny, czyli w ogólności biorąc, 
stalej podstawy do bytu na własnej ziemi i 
wśród własnego narodu. Ojczyzną więc w 
najściślejszem znaczeniu jest ziemia własna, 
przez naród własny zasiedziana i spółżycie 
wielkicj rodziny narodowej. To są trzy filo- 
zoficzne, a zarazem realne składniki pojęcia 
Ojczyzny. Kochać Ojczyznę, to znaczy kochać 
ziemię praojców, ale i wszystkich współbraci 
narodowych; a pracować dła Ojczyzny, to 
znaczy pracować nad rozwojem i udoskonale- 
niem spólżycia, społecznego Życia „całej* ro- 
dziny narodowej“. 

Otóż lud polski nie miał „spółżycia* w 
narodzie, był tylko jego sługą „więc nawet 
prawa do niego mieć nie można, aby się 
czuł członkiem rodziny i zapalał się miłością 
Ojczyzny“. 

Naturalnie! Ksiądz Stojałowski trzyma się 
też ściśle tej recepty i nie zaprząta ludowi 
głowy jakąś tam Ojczyzną, ale przedewszy- 
stkiem ćwiczy go na szermierzy ayitacyjnych 
przy wyborach, zaostrza jego apetyt na skórę 
swoich przeciwników politycznych — ba co 
ludowi po Ojczyźnie, kiedy jest bieday i gło- 
dny. Na szczęście nasze lud lepszym jest od 
swego mentora, skoro, mimo nędzy materjal- 
nej, ma więcej poczucia narodowego i lepsze 
ma pojęce o Ojczyźnie od księdza Stojało- 
wskiego. Ten lud zna dzieje ojczyste, kocha 
przeszłość swego narodu, chociaż wzdycha za 
lepszą przyszłością. Najlepszym tego dowo- 
dem lud szląski, czynem i słowem okazujący 
swą polskość; dowodem tego nasz lud polski 
w Galicji, garnący się do udziału we wszy- 
stkich uroczystościach narodowych, o ile go 
tylko ksiądz Stojałowski dziką walką wyborczą 
od tego nie odwodzi. 

Duch „szlachetczyzny* jednak zatruł w na- 
rodzie szczytne pojęcie Ojczyzny, *wytworzone 
przez ks. Stojałowskiego osobno do jego wla- 
snego hżytku (vude: korespondencje do Dnie- 
wnika Warssawskiego z podpisem: „Prawdziwy 


chetczyzny zakaził tak konserwatystów, jak đe- 
mokratów, że cała prasa codzienna świadomie 
lub bezwiednie utrzymuje i szerzy ten chaos 
umysłowy, wypaczając ideę chrześcjaństwa (!), 
ojczyzny, narodu, polityki narodowej, możnaby 
zaprawdę zrozpaczyć i po ćwierć wieku bory- 
kania się z wszystkimi i przeciw wszystk m, 
złamać pióro i załamać ręcei jas pogańszy bs- 
rosowie szukać wybawienia w śmierci*. 

Ale zs. Stoj. nie poszedł śladem  „pogań- 
skich herosów,“ lecz jako najdoskonalszy ze 
wszystkich „chrześcjan* ułaskawił się od kary 
śmierci, pióra nie złamał, lecz znalazł „pocie- 
szenie*, pisząc tuż potem: 

„Ale jedna rzecz pociesza i dodaje sil do 
wytrwania. Dla nas „naród“, to nie wy, kon- 
serwalyści i demokraci liberalni, lub bezwyzna- 
niowi. Was, summa summaruri, dziesięć tysię- 
cy, a naród, to przecie miljony. W tych miljo- 
nach siła — i duch, choć uśpiony, ale już so 
c:ęści budzący się ze snu. One mają serca pro- 
ste; zrozumiały i zrozumieją szczerą ideę i 
chrześcjańską i narodową, Miłość ojczyzny nie- 
bieskiej nie osłabi w nich miłości dla ojczyzay 
ziemskiej, ale ją udoskanali i uświęci. Jeżeli 
mówimy: Najpierw Boga, potem chlebi, a po- 
tem ojczyzny, bez frazesów o Polsce z przed r. 
1772 i powtarzania co trzecie słowo: „samo- 
dzielność, niepodległość !*, to przez to mie opó- 
źnimy lepszej przyszłości narodu, lecz owszem 
przyśpieszymy, bo pójdziemy rozważnie. ale 
stale ku celowi (?), nie bląkają” się za wami 
po manowcach polityk ugodowych, czy polsko- 
pruskich, czy polsko-austrjackich*. 

No! tutaj przynajmniej więcej otwartości, 
— a to coś warie ze strony ks. Stojałowskie- 
go, który nie na to zwykł pisać, aby wiedzia- 
no, co myśli. Ojczyzna czekać ma, aż na nią 
przyjdzie kolej po Bogu i chlebie; — a jeśli tej 
kolei się nie doczeka, to się bez niej obejdzie. 
Polska z r. 1772 jest czystym „frazesem*, a 
wskrzeszenie jej „opóźnia lepszą przyszłość na- 
rodu*. Prawdziwie brak słów, aby napiętnować 
to poniewieranie patrjotyzmiem, który dotąd ra- 
tował naród cały od zatrąły, wskrzesił w po- 
rozbiorowych naszych dziejach całą poezję, lite- 
raturę, sztukę polską, natchuioną mie czem in- 
nem chyba, tylko wiarą w przyszłość Ojczyzny 
niepodległej, samodzielnej, Kochalismy tę Pol- 
skę bez względu na to, czy nam chleb dawala, 
czy szukąć musieliśmy go na tułactwie; bez 
względu na to, czy nam w pałacach szukać pI- 
zwalała dostatków, czy straszyła widmem szu- 
bienicy ; kochaliśmy ją taką, jaką była; praco- 
waliśmy i pracujemy, aby doskonalszą się stala 
w przyszłości i dla wszystkich, co dla niej cier- 
pią i pracują, jeden znalazłą wymiar prawa i 
jedną miłość. Dążyliśmy za wielkim poetą fcan- 
cuskim na wyżyny, gdzie króluje „Bóg i Ojczy- 
zna“. Teraz zjawia się ks. Stojałowski, nowy 
apostol chrześcjaństwa i patrjotyzmu i między 
Boga a Ojczyznę wstawia... bochenex chleba! 
Socjalni demokraci mają przynajmniej tyle dla 
Boga poszanowania, że nie szermują jego imie- 
niem i na piedestale stawiają.. sam bochenek 
chleba, nie profanując nim ani imienia Boga, 
ani Ojczyzny, 


Kazimierz Ostaszewski -larańsi<i i Mlieczysiaw 
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wce tej polityki ugodowej, na które sam wstą- 
pł: pclsko-rosyjskiej. 

Ksiądz katoiicni, zachwałający ludowi pol- 
skiemu stan rzeczy pod rządem, który wypra- 
wia oblawy na chrześcjan; Polax, który w 
chwilach pogonki za polskim żywiołem pod ro- 
syjskim zaborem, ma czoło prawić tutaj w Ga- 
licji, gdzie mamy prawo i obowiązek napiętno- 
wé niesprawiedliwość prześladawczego rządu, 
o polityce ugodowej z Rosją; nie powinien w 
sprawach narodowych mieć głosu w społeczeń- 
stwie, szanującem swą godność. 


Właściwe i jedyne dla ks. Stojałowskiego 
jest na razie miejsce tam, dokąd bardzo słu- 
sznie zwrócił się. aby bronić swojego narodo- 
wego honoru: przed kratkami sądowemi we 
Lwowie i Krakowie. 


Epilog. rozruchów przenyskich. 


Przemyśl 1 sierpnia 

Dnia 3 sierpnia odbędzie się w tutejszym 
sądzie obwod. rozprawa karna przeciw dziewię- 
ciu socjalistom, stanowiąca epilog rozruchów 
socjalistycznych, których widownią był Przemyśl 
dnia 23 stycznia b. r. Powód do tego zajścia 
dało rozwiązanie zgromadzenia socjalistycznego 
pod gołem niebem w ogrodzie centralnym, zwo- 
lanego przez Pawła Olearczyka i Witołda Re- 
gera na godz. 3 popol. Rząd reprezentował 
komisarz starostwa p. Nowosielecki, który na- 
próż to czekając do godz. 3 min. 15 na zwolu- 
jących zebranie, odszedł i nie zezwolił na jego 
odbycie się. W tym też celu zawezwal komisa- 
rza policji p. Bronisiawa Benoit, by to jego 
postanowienie ogłosił publicznie i sam odszedł. 

W chwilę po odejściu p. Nowosieleckiego 
zjawił się w ogrodzie centralnym Witold Reger 
razem z posłem Kozakiewiczem, którzy zaczęli 
oponować zarządzeniom komisarza rządowego, 
nazywając ten jego krok bezprawiem, a Koza- 
kiewicz odezwał się doń w te słowa: „ja pa- 
nów nauczę, że wam odechce się coś podobne- 
go robić". Wobec tego p. Benoit rozkazał po- 
licjantom rozpraszać tłumy, a Regerowi i Koza- 
kiewiczowi poradził, by się udali do starostwa, 
na co z piersi zgromadzonych odezwały się głoś- 
ne ozżrzyki: „Mo słarostwa*, wśród których 
ttum cały. ruszył w kierunku do budynku sta- 
rostwa z Regerem i Kozakiewiczem na czele. 
Wtedy p. Benoit okrążył z policjantami boczne- 
mi uliczami cały tłum, tak iż już przed nadej- 
ściem demonstrujących zamknął silnym kordo- 
nem ulicę Kościuszki, dozwalając wejście do 
starostwa jedynie tylko dwom lub trzem dele- 
gatom, a tłum wzywając do rozejścia się. 

Skoro jednak Reger i Kozakiewicz przy- 
nieśli ze starostwa zebranym odpowiedź: „Ci 
panowie w starostwie pozamykali się*, tłum 
rozpadl się na dwie części i podczas gdy jedna 
przerwawszy kordon policji dzielący ją od 
rynku, na tenże wtargnęli, druga ulicami Ja- 
giellońską i Wodną dostała się na rynek, skąd 
na nowo połączeni podążyli tłumnie w ulicę 
Grodzką, przy której znajdują się w kamienicy 


mowę Kozakiewicza przerywaną oklaskami, 
wpuszczano członków i nieczłonków towarzystw. 

O tem wszystkiem zawiadomił p. Benoit 
komisarza Nowosteleckiego , który mu pisemnie 
i ustnie polecił, by na każdy sposób to z obej- 
ściem ustawy urządzone zgromadzenie rozwią- 
zał, tem bardziej, że już przedtem ze wględów 
bezpieczeństwa publicznego odbywanie zgroma- 
dzeń w sali towarzystw „Sila“ i „Bróńderlich- 
keit* przez komisarjat policji na podstawie 
orzeczenia policyjnej . komisji budowlanej było 
zakazane. Wywiązując się z tego polecenia, 
udał się p. Benoit do sali, a stanąwszy na jej 
progu oświadczył, iż to zebranie rozwiązuje, 
wzywając równocześnie do rozejścia się. Nie- 
pożądana ta interwencja wywołała ogólny hałas 
i okrzyki: „Precz z nim! za drzwi! wyrzucić 
go! tu nie parlament!* a tłum cały począł 
napierać ku drzwiom, by w ten sposób wy- 
przeć komisarza z sali. W tej chwili rzucono 
ze sali dużą bryłę węgla kamiennego, która 
zraniła ajenta Greena w głowę tak siinie, że upadł 
na ziemię. Takie zachowanie się zmusiło p. Be- 
noit do opuszczenia sali i wezwania siły zbroj- 
nej. Zaraz za p. Benoit wyszedł z sali p. Ko- 
zakiewiez, któremu też komisarz oświadczył, że 
wobec popełnionej zbrodni gwałtu publicznego 
musi przeprowaezić śledztwo i powstrzymać 
tłumne opuszczenie sali. 

Lecz tylko 28 nazwisk zdołał p. Benoit 
wynotować, gdyż ze sali odezwały się g osy: 
„Hurra, wszyscy odrazu, przemocą, to nie bę- 
dzie mógł nikogo zapisać“, wskutek czego tlum 
usiłował przełamać kordon policjantów zamy- 
kających korytarz, a nawet począł w tym celu 
rzucać na policję krzesłami, szaflikami i innymi 
sprzętami kuchennymi, przyczem skaleczono 
kaprala policji Rodaka. Nato policjanci dobyli 
szabel i poczęli plazować cisnących się, którzy 
poczęli przez okna uciekać i dlatego p. Benoit 
ustawił pewną liczbę żołnierzy policyjnych pod 
oknami sali. 

Ponieważ w celu wykrycia winnych i prze- 
prowadzenia odnośnych dochodzeń, należało 
przesłuchać wszystkich zebranych w sali okolo 
dwieście osób, a szczupłą siłą policji i wobec 
oporu tłumu dokonać tego nie było można, 
przeto zarekwirowano wojsko, które przybyło 
dopiero o godzinie 4. wieczorem i przy po- 
mocy dopiero tej asystencji wojskowej spro- 
wadzono wszystkich zgromadzonych na inspe- 
kcję policji, gdzie też odnośne dochodzenie bez- 
zwłocznie przeprowadzono. 

Na podstawie tedy tych dochodzeń odpo- 
wiadać będą: 

1. Józef Nawratil, murarz, o zbrodnię 
gwaltu publicznego tem popełnionego, iż rzucił 
krzesłem na dwóch policjantów i słowami się 
odgrażał, oraz za występek zbiegowiska. 

2. Józef Kowalski, czeiadnik szewski, o 
zbrodnię gwałtu publicznego, iż odgrażał się 
słownie, oraz za obrazę straży policyjnej. 

3. Witołd Reger, funkcjonarjusz 
chorych. x 

4. Majer Singer, muzykant. 

5. Józef Miuhistein, majster szewski. 

6. Eljasz Mńhlstein. 


kasy 


patrjotyzmie. „Zdawałoby się — pisze on — 
że co do „Ojczyzny*, to wszystko, co wy- 
kształconc, ma u nas już nietylko stałe i wy- 


Polak“), osobno do użytku chłopów, osobno 
wreszcie do zamydlenia oczu „inteligencji*, nie 
uznającej jego apostolstwa. 


~ Nie mamy też obawy, abyśmy zabłąkać 
się mieli na manowce p lityki ugodowej, wska- 
: Zane przez ks. Stojałowskiego, który przytem 


4. Michał Szczepański, murarz. 
8. Michał Hopziewicz, stolarz, wszyscy 
o nawoływanie do stawiania oporu przeciw 


Tigra lokale stowarzyszeń „Siła“ i „Bróderlich- 
keit“. Do nich tedy cisnął się cały tlum, chcąc 


robione, ale i wydoskonalone pojęcie. A prze- „Wobec tego - pisze on — że duch szla- | dyskretnie pominął milczeniem właśnie mano- zd oae aaa EŃ | władzy i 
ig: kwartalnie . . zł. 450 ct. fi Wydawnictwo „Dzienni iego* 
" Czas odnowić przedpłatą "! [BE C ARa Rri BLUSZCZ podstawie uay APEEP ANDE 
na (Za przesyłkę do WE > w i ct.) We LWOWIE: kup 0 r a o a ctwem an ma par i pok 
innii' - tł. 6-— ct. i EPA. = ` „ > ; 
„D ZIENNIK P OLSKI” M DFOWIICJI. miesięcznie. zł 2— ct. AE r pe oe , s 240 A prawo wydawania tego tygodnika po zni- 
który kosztuje: Zarazem należy odnowić przedpłatę na M DEÓWINGJI. miesięcznie . zł. —'80 ct. żonej cenie. 


Pan Podfilipski. 


Jósef Weyssenkoff: „Żywot i myśli Zygmunta 
Podfilipskiego.* Warszawa 1898. 


—— 


(Dokończenie). 


~ Dzięki wspomnieniom osobistym p. Jacka 
Ligęzy rysuje się postać Podfilipskiege we 
wszystkich głównych środowiskach życiowych. 
Podfilipski na uczcie kawalerskiej, Podfilipski 
wśród literatów, Podfilipski w salonie, Podfilip- 
s.l w kościele, Podfilipsti na lonie R ba — 
A i y, ba 
nawet Podfilipski w Monaco. W traktowaniu 
kobiet, jak wszędzie zresztą, miał swój osobny 
punkt wyjścia, którego kwintessencją bylo: „sar- 
ce jest pierworodnym oslem, którego w sobie 
nosimy*. Temu też zawdzięczał zupelny brak 
rozczarowań w tym zakresie. Wogóle nie ma- 
żna go było mierzyć zwykłą miarą. Haslo jego 
brzmiało: „wyższy po nad wszystko“. Wygla- 
szał zdanie, że tylko słabe męskie indywidua 
zajmują się losem kobiety tak, iż wszystkie swe 
siły oddają jej na usługi — i że „dla ludzi 
czynu małżeństwo jest grożne“. Wiodło mu się 
we wszystkiem. W salonach arystokracji, gdzie 
był u siebie w domu, byl witany jak przyje- 
mne zjawisko, ceniono tam jego smak wybitny, 
europejskość, takt — ną gieldzie robił szczęśli- 
we obroty. „Umysł jego nieprzeładowany zby- 
tnim balastem nauki teoretycznej, szybował swo- 
bodnie we wszystkich sferach mysli, sumienie 
jego, niekrępowane dogmatyzmem, dawało so- 
bie radę z życiem". | 
„Umiejętność życia“ stosował wszę zie, na- 
wet w drobiazgach. Jaki świetny koncert kła- 


niania się daje nam Podfilipski na wyścigach. 
Więc „ukłon sztywny, bez odrywania pleców 
od oparcia powozu, ukłon roztargniony, ukłon 
przez wzniesienie dłoni w górę do wysokości 
twarzy, skierowany do mężczyzn, ukłon ukrad- 
kowy, stosujący się do półświatka i nareszcie 
ukłon z nachyleniem się, z uśmiechem, który 
dzieli się jeszcze na mniejszy i większy“. Slo- 
wem prawdziwe dzieła sztuki, coś w rodzaju 
nowoczesnego menueta. Z świata rodowej ary- 
stokracji zstępował czasem niżej: zaglądał na- 
przykład do salonów przemysłowców, tam je- 
dnak „milczał i chował swe promicnie* — co 
najwyżej rzucił zdanie jakie z Proudhona, z La- 
szala, Marksa — i tylko sprawy czysto fiaan- 
sowe, jak: gieldy, czyniły go wymownym. 
Wśród lteratów za to wracała mu jego zwy- 
kła hojność w rzucaniu uwag, spostrzeżeń, 
zdań krytycznych. P. Jacek Ligęza, biograt Pod- 
filipskiego, zarhował nam świetny obraz litera- 
Cziego zebrania (obchodzono jubileusz), na któ- 
rem Podfilipski rozwinął w całym blasku swój 
kogos l podłe! krytyczny, druzgotał zaścian- 
w iéa M c], powieści, wskazywał na wzory. 
Oczywiscie scenka ta rozgrywała się po cichu, 
w zamkniętem kółku. Podfilipskiemu przyszedl 
w pomoc jakiś młody dekadent, który w mi- 
sternych, zawilych zwrotach Xpil sobie tak do- 
wcipnie z fili:terstwa literackiego, „że siedzący 
w pobliżu olbrzymi, kościsty Litwin Kołczano- 
wicz, solidaryzując się z filistrami, a nie wie- 
dząc w jakiby najskuteczniejszy sposób ich 
obronić, nachylil się ogromnem swojem cialem 
nad sarkastyczaym mowcą i zawołał: 

— Milcz asan, bo jak zacznę kuć w mor... 

Epizod ten wywołał zwykle w takich ra- 
zach następstwa: sprawę honorową, a ta znowu 


dała Pedfilpskiemu wdzięczną sposobność do 
rozwinięcia swoich zapatrywań na honor. 

„Nie ubliżę wcale temu pojęciu, gdy po- 
wiem, że jest współrzędne z takimi przepisami, 
jak ubior, forma przywitania, forma przema- 
wiania. Są to wszystko paragrafy jedn=go ko- 
deksu, zatytułowanego: Savow vivre." Sprawy 
honorowe mogą między sobą załatwiać tylko 
ludzie równi sobie pod względem towarzyskim. 
Inaczej są one do załatwienia tak trudne, jak 
stosunki dyplomatyczne gabinetu europejsziego 
z namiotami dzikich hord. 

Kierując się tą zasadą, Podfilipski nie do- 
puścił do pojedynku — natomiast przez pewną 
starą damę Z arystokracji pozbawił Kołczano- 
wicza posady. Epilog taki był zupełnie w zgo- 
dzie z teorją p. Zygmunta, który uważał, że 
cnota, piękno, miłość są to fikcje, ponieważ 
świat w rzeczywistości dzieli się na pożerają- 
cych i pożeranych. On sam jest „jednostką, 
patrzącą z uśmiechem dumy i pogardy na 
stado, które pędzą i rzną* — on, który tak 
świetnie umie w czyn wcielać prawdę, iż do- 
skonałym jest ten tylko, kto potrafi opanować 
istniejący porządek rzeczy i wyzyskać go dla 
rozkoszy i ozdoby własnego życia, on, który w 
kłopocie znalazłby się, gdyby go kto zapytal: 
jakie uznaje obowiązki? — i jako jedyny obo- 
wiązek wymieniłby chyba pracę nad rozwojem 
własnego indywiduum... on, który rzekł raz do 
Jacka Ligęzy z uśmiechem : 

— Panie Jacku! pan ma jeden błąd, który 


zaćmiewa wrodzony pański zmysł filozoficzny : 
pan w gruncie kocha ludzi. 


I p. Jacek Ligęza mówi: 
lie razy zobaczę człowieka, który po wie- 
lorakich tajemniczych doświadczeniach wybil się 


z ciemności i stanął na widnem, miejscu, ró- 
+4 wszystkim, ba nawet wyższy od wszyst- 
ich — 

Ile razy dostrzegę powodzenie tej umie- 
jętności życia, zasadzającej się na przytoemnym 
obrocie ręki w danej chwili, na giętkości prze- 
konań moralnych i społecznych — 

Ile razy między nasz szary tlum zamięsza 
się zesłaniec, otoczony blaskami Zachodu i 
zadumany problematycznie nad naszą nędzą — 

Ile razy spotkam niepodległego. rycerza 
cywilizacji, walczącego z gminnemi uczuciami 
przyjaźni, miłości, altruizmu, a na czole jego 
wyczytam szczytny indywidualizm — 

Ile razy wreszcie stwierdzę uzasadnioną 
pogardę dla naszych barbarzyńskich zwyczajów, 
nierozumnej tradycji i wszelkich rzeczy, które 
jego nie są — s 

Przypomina mi się Podfilipski. 

Tak wygląda ten świetny portret satyry- 
czny, który nie jest tem, co pospolicie zwykło 
się nazywać karykaturą, bo narysował go ołó- 
wek bardzo wytwornego malarza. P. Weyssen- 
hoff, dając fotografję Podfilipskiego, użył do te- 
go celu tonów „tak wysoce dyskretnych, że 
chwilami może się ćzytelnik chwiać w rozumie- 
niu tendencji książki. Lecz jeden jakiś zwrot, 
wyglądający z wśród innych jak niedostrzegałny 
sarkastyczny uśmieszek, rozprasza niepewność. 
Dlatego może zbyteczne były owe „Annexa*, 
w których autor w formie listów zaznaczył 
ostatecznie dobitnie próżnię moralną Podfilip- 
skiego. Ten półton, w jakim trzymany jest cel 
satyry, nadaje jej tem większego smaku i jest 
zjawiskiem artystycznem zarówno rzadkiem, jak 
przyjemnem. 


Gdy się raz dostrzegło ów dyskretny ton, 


nie narzucający się czytelnikowi, ton „kpienia 
wyższego rzędu“, jakiego użył p. Weyssenhoff, 
odtąd Podfilipski ze swojem „posłannictwem 
cywilizacyjnem* rysuje się w każdym szczególe 
jako pospolity cynik, który całego swojego 
aparatu „filozoficznego“ używa, jak fraka, do 
pokazania się na arenie, w gruncie zaś jest 
tylko uartystycznionym filistrem, dyletantem, 
który z kultury bierze mniej więcej to, co 
każdy kelner w wielkiem, międzynarodowem 
środowisku. W Podfilipskim podają sobie zre- 
sztą dłoń charakterystyczne wady, spotkane we 
wszystkich prawie warstwach naszego spole- 
czeństwa, a przedewszystkiem skłonność do 
przesadnej krytyki tegu, co jest w kraju, w 
zestawieniu z tem, co spotyka się za granicą. 

Społecznie ciekawą stroną książki jest dość 
wszechstronnie odmalowany obraz sfer arysto- 
kratycznych w Warszawie. Tn przed oczyma 
naszemi rozlewa się poprostu rozpaczliwa płyt- 
kość i banalność tej sfery. Widzimy ją przy 
iej najintenzywniejszych zajęciach: na wyści- 
gach, na balu, w wagonach kolejowych. Wszyst- 
ko tak małe, samolubne. „Ta drobność jest 
waszem nieszczęściem — mówi jedna z osób 
powieści — drobny sport, drobna zabawa, dro- 
bne plotki“. Nie oszczędzając swej sfery, p. 
Weyssenhoff pozostaje jednak od pięt aż do 
glowy arystokratą, zakocbanym w złudzeniach 
co do dalszej jej świetnej roli w narodzie. Je- 
go błękitna krew nie opuszcza go ani na chwi- 
lę tak dalece, że „na wszelki wypadek“ robi 
bohatera swej satyry zbogaconym parwenjuszem 
i wierzy najświęciej, że ta reszta doskonale 
tańczących „rozkosznych* Fredów Zbaraskich i 
innych jemu podobnych jest przecież więcej 
wartą od Podfilipskiego. 
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9. Józef Szczepański, laborant apte- 
karski, o nieposłuszeństwo władzy. i 

Do rozprawy powołano trzynastu świadków; 
obrony Nawratila podjął się dr. Mester z 
Przemyśla, Kowalskiego dr. Eugenjusz Reiter 
ze Lwowa, obejmując oraz obronę innych oskar- 
żonych. Oskarża prokurar dr. Prachtel- Mora- 
wiański. 


Odezwa. 


Otrzymujemy następujące pismo: „Dnia 
1 września 1898 r. rozpoczętą zostanie nauka 
w szkole polskiej w Białej. Szkola polska w 
Białej powstała ofiarnością calego społeczeństwa 
polskiego. Polki, grupujące się w kole pań to- 
warzystwa „Szkoły ludowej“, wezwały w r. 
1894 do składek na budowę tej szkoly. Popły- 
nęły zewsząd nie tyle hojne co liczne datki, 
dzięki którym już dzisiaj, tj. w niespełna 4 la- 
ta, stoimy przed okazałym budynkiem, wysta- 
wionym kosztem przeszło 50.000 zł., w którym 
polska dziatwa po polsku naukę pobierać bę- 
dzie. Odtąd nie będą obce dzieciom szkolnym 
imiona kró'ów i bohaterów naszych, a umysł i 
serce dziatwy kształconem będzie na wzorach 
swojskich, rodzinnych, a przytem nauczy się 
czcić i kochać to, co dla każdego Polaka jest 
najdroższem, tj. dzieje i język ojczysty ! Miejmy 
nadzieję, że kończący szkołę polską w Białej 
uczniowie, wzorując się na przykładzie wodza i 
bohatera, którego imię nosić będzie szkola, sta- 
ną się dzielnymi synami Ojczyzny. 

„Szkolą Kościuszki* zwać się będzie szkola 
bialsta, znaczną bowiem część funduszu, prze- 
znaczonego na budowę, bo aż 15.000 zł., ze- 
brano pod hasłem uczczenia pamięci bohatera 
z pod Racławic przez towarzystwo „Fundacji 
Kościuszkowskiej* we Lwowie. Bardzo dużą 
sumę, bo przeszło 10.000 zł. zebrano znowu 
w celu uczczenia zgasłego przed rokiem wiel- 
kiego poety polskiego Adama Asnyka, który 
tak przepięknym językiem wyśpiewywał swe 
czarowne pieśni. I doprawdy trudno o lepsze 
uczczenie pamięci zarówno wielkiego wodza, jak 
i wielkiego pisarza. Zastępy dziatwy, korzysta- 
jącej z szkoły polskiej w Białej, czcić będą po 
wieczne czasy imiona tych, których wielkość i 
sława przyczyniły się do zbudowania tej tak 
gorąco oczekiwanej szkoly. I sejm nasz krajowy 
przyczynił się również hojnym datkiem 10.000 
zł. do budowy, a i teraz lożyć będzie co roku 
pewną kwotę na utrzymanie szkoły. 

Resztę potrzebnego funduszu zebrało towa- 
rzystwo „Szkoły ludowej* przeważnie drohnymi 
datkami. Złożyli grosze swe Polacy z wszyst- 
kich dzielnie Polski, a nawet rozprószeni po 
różnych zakątkach świata. Gdzie tylko dotar- 
la odezwa o datek na szkolę polską w Białej 
— nigdzie nie pozostała bez skutku, każdy dał 
grosz swój chętnie, byle tylko nie dopuścić do 
wyaarodowienia młodzieży kresowej. A i teraz 
nawet dziatłwa uczęszczająca do szkoły, nie bę- 
dzie pozbawiona opieki ogółu. Oto czytelnia 
zobiet polskich w Bialej rozdawać będzie ciepłe 
obiady. Też same panie pomyślały o przyrzą- 
dach do gimnastyki dla dziatwy, a również i o 
pięknej biblioteczce. Aby zaś dzieci szkolne bo- 
gacąc swą wiedzę, nic nie traciły na zd'owiu, 
czuwać nad tem będ'ie osobno ustanowiony 
lekarz szkolny. Mamy nadzieję, że dla pilnej 
dziatwy znajdzie się i parę stypendjów ; pierw- 
szy grosz złożyło na ten cel żywieckie koło pań 
towarzystwa „Szkoly ludowej“, — nie wątpimy, 
że znajdzie ono licznych naśladowców. 

Od 1 sierpnia b. r. mieszkać już będzie w 
szkole kierownik, który będzie udzielał zglasza- 
jącym się wszelkich objaśnicń. Zapisy do szkoły 
rozpoczną się dnia 15 sierpnia i trwać będą do 
1 września. Odrazu otwarte zostaną 4 klasy. 
W ten sposób nawet dziatwa, która przez 
pierwsze lata chodziła do szkól niemieckich, 
skończyć będzie mogła naukę w szkole polskiej. 
Do szkeły na pierwsze 4 lata nauki zapisywać 
można zarówno chłopców jak dziewczęta. Qzte- 
ry klasy pierwsze będą mięszane. Dla chłopców 
będą nadto w latach następnych otwarte ogo- 
bae 3 klasy t. zw. wydziałowe, zaś dla dziew- 
cząt 2 klasy dopełaiające. Czyli inaczej, w 
szkole bialskiej chłopcy mieć będą 7 lat nauśi, 
a 6 lat dziewczęta. Dzieczo mające być przyjęte 
do klasy pierwszej, liczyć musi ukończonych 
łat 6. Nauka bezpłatna. Do rod:iców Polaków, 
posiadających młodzież w wielku szkolnym, 
odzywamy się tedy: przypruwadźcie wszyscy w 
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A synteza książki ? 

Ona jest nie tylko w samej satyrze, lecz w 
zeslawieniu trzech stanowisk, jakie zajmują 
trzy osoby powieści wobec rozłańczonego i 
rozwyścigowanego warszawskiego towarzystwa: 
Podfilipski, oraz dwaj sympatyczniejszego po- 
kroju arystokraci: Szremski i Kostka. U wszy- 
stkich trzech jest „to samo wyniesienie się po 
nad społeczeństwo (raczej po nad szlachtę, bo 
glównie o niej jest mowa) i dążności reforma- 
torskie*, tylko sposób traktowania przedmiotu 
jest inny. Znamy już Podfilipskiego. Przez 
usta Szremskiego mówi p. Weysenh. ff: 

— Gdziem się urodził, żyję i służę. Ale 
nie przeto mi jest dobrze i wesolo, że widzę 
około siebie degenerację klasy, która ma jeżeli 
nie prawo, to największą łatwość przodowania 
w społeczeństwie. Nigdy jeszcze wyższe towa- 
rzystwo nie było tak marne... Wierzę mocno 
w hierarchję i w prawa najlepszych. Rząd nie 
należy do tłuszczy... 

Ten zacny człowiek rozróżnia tylko „towa- 
rzystwo* warszawskie i „tłuszczę*. , 

A oto p. Henryk Kostka, drugi okaz nieza- 
dowolonego, „wyniesionego po nad tlum“ i 
posiadającego „dążności reformatorskie“ roņi 
lzy nad upadkiem salonów arystokracji, nad 
brakiem ich jednolitości i towarzyskiego życia. 

— Czemże są ich mieszkańcy? Chyba 
numerami w ogólnym spisie ludności miasta 
Warszawy... 

I p. Weyssenhoff pisze traktat o ożywisniu 
tego zastoju towarzyskiego. To jest owo ma- 
zimum zadania, jażie przypisuje klasie, która 
ma „największą łatwość przodowania w spo- 
łeczeństwie*. Doprawdy, dużo zyskuje na tem 
zestawieniu — p. Podfilipski. 

Antoni Chołoniewski. 


Ządajcie 


dniu zapisów swą dziatwę do szkoły polskiej 
w Białej. A 

I do ciebie, dziatwo polska, zwracamy się 
również: Oto wspanialy budynek z bialym or- 
łem na froncie, a imieniem Kościuszki u wej- 
ścia oczekuje na cię, by cię przygarnąć i wlać 
w twe umysły i serca, obok wiedzy miłość zie- 
mi ojczystej I braci rodaków, wiarę w dzielność 
narodu, który cię wydał i nadzieję w lepsze 
narodu tego przyszłe losy. 

Kraków. dnia 15 lipca 1898 roku. 

Zarząd główny towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej: dr. Ernest Bandrowski, prezes; Jan Skir- 
liski, ks. Tadeusz Chromecki, wiceprezesi; 
Kasumiera Bujwidowa, Mieczysław Offmański, 
sekretarze ; dr. Michał Koy, skarbnik; Antoni 
Górnisiewics, buchalter. 


Ftozruchy. 


Kraków 2 sierpnia. 
(Gwałt publiczny.) 
(Sprawozdanie telefoniczne). 


Przed tutejszym trybunalem karnym roz- 
poczęła się dziś pod przewodnictwem p. radcy 
Ursela rozprawa przeciw 1) Janowi Ruskowi, 
26 lat liczącemu, rodem z Soboniowie, stanu 
wolnego, wyrobnikowi zamieszzałemu w Sobo- 
niowcach, 2) Wojciechowi Kowalskiemu, 28 
lat liczącemu, rodem z Woli Duchackiej, żona- 
temu, wyrobnikowi zamieszkałemu w Woli Du- 
chackiej i 3) przeciw Janowi Gawlikowi, 25 
lat liczącemu, rodem z Soboniowic, stanu wol- 
nego, wyrobnikowi zamieszzałemu w Sobonio- 
wicach. 

Wszyscy trzej są oskarżeni o to, że dnia 
18 czerwca b. r. w Woli Duchackiej uzbrojeni 
w kije, napadli na karczmę Lejby Goldberga i 
groźbami wymusili na żonie kacczmarza Minie 
Goldberg i służącej Annie Barcik wydanie trun- 
ków, i czynem tym popełnili zbrodnię gwałtu 
publicznego Jan Rusek i Wojciech Kowal- 
ski są oskarżeni dalej o to, że tam powybi- 
jali szyby i uszkodzili meble i że rozbiwszy sza- 
fy, zabrali cygara i tytoń, co stanowi zbrodnię 
kradzieży. 

Wreszcie oskarżony jest Jan Kosab, lat 
26 liczący, rodem z Piasków Wielkich, stanu 
wolnego, wyrobnik, zamieszkały w Piaskach 
oto, że chciał w tej karczmie zabrać tytoń i 
cygara, które mu atoli odebrał Leiba Goldberg, 
co stanowi przekroczenie usiłowanej kradzieży, 
W motywach zamieszcza akt oskarżenia następu- 
jące szczegóły : 

Obwinieni robotnicy w sobotę 18 czerwca 
b. r. około 7 godziny rano, powracając z no- 
cnej pracy w fabryce cementu, wstąpili do 
karczmy Leiby Goldberga w Woli Duchackiej 
na śniadanie. Z początku zachowywali się spo- 
kojnie, dopiero około godziny '/,9 Jan Kosab 
będąc trochę podpiry rzucł na ziemię próżne 
flaszki i kieliszkii rozbił je, poczem wszyscy do- 
magali się od Galdbergowej natarczywie wódki, 
a Goldbergowa przestraszona ich groźną po- 
stawą dała im jej trochę, Goldberg zaś uciekl 
z karczmy i pobiegł najpierw do wójta, a nie 
zastawszy go, do pobliskiej prochowni woj- 
skowej, aby sprowadzić wartę. Po odejściu 
Goldberga z karczmy wszedł Kowalski do ku- 
chni przylegającej do izby szynkownej, pola- 
mał tam stołzi i kawalki z nich przyniósł do 
szynkowni, Jan Kosab zaś usiłował zabrać z _ 
szafy trochę cygar, które mu jednak  Goldber- 
gowa odebrała. 

Jak Gawlik widząc, że zanosi się na awan- 
turę, starał się swoich towarzyszy z karczmy 
wyprowadzić, w tym celu zażądał od Goldber- 
gowej flaszkę wódki, a dostawszy ją, wyprowa- 
dził innych. Jan Kosab udał się w kierunku do 
Podgórza, Rusek zaś, Kowalski i Gawlik udali 
się do włościanina Zarzyckiego, mieszkającego 
w sąsiedztwie karczmy. W tym czasie powrócił 
Goldberg z żołnierzami da karczmy, którzy nie 
zastawszy nikogo, powrócili do prochowni. Ru- 
sek, Kowalski i Gawlik posiedziawszy trochę 
u Zarzyckiego, wrócili znowu do karczmy, po- 
lamali tam stolki i porozbijali flaszki. Widząc 
to Goidbergowa, zaczęła krzyczeć, na co Rusek 
pchnął ją tak silnie, że upadła, a Gawlik wpadł 
de kuchni i pobił tam kijem Barcikową, slu- 
żącą Goldbergów. Nagle, zdaje się przez rzu- 
cenie nicdopalonego papierosa na podlogę, roz- 
lany spirytus buchnąt płomieniem. W czasie wy- 
buchu ogria przyszedł do karczmy Goldberg 
z wartą wojskową, która przyaresztowała Ko- 
walskiego. p: dezas gdy Rusek i Gawlik zdołali 
umknąć. Żołnierze następnie ugasili ogień. 

Wszyscy oskarżeni są analfabetami. 


Oskarżene wnosi zastępca prokuratora p. 
Pawłowski. Po odczytaniu aktu oskarżenia przy- 
stąpiono do przesłuchania oskarżonych. 

Obw. Ruseg twierdzi, że nie nie pamięta, 
bo był owego dnia bardzo pijany. Twierdzi, że 
ławkę w szynku wywrócił tylko przypadkowo. 
Iani oskarżeni również twierdzą, że nie wie- 
dz eli, co czynią, gdyż bili pijani. 

Gawlik zeznaje, że po robocie przyszli do 
karczmy i zażądali wódki, ale żydówka im dać 
nie chciała, wówczas on począł krzyczeć, po- 
czem mu wód*ę podano. 

Przystąpiono do przesłuchania świadków. 

Leiba Goldberg opowiada, że oskarżeni 
przybyli do karczmy rano po robocie, że za- 
częli krzyczeć, a nawet Rusek wyjął scyzoryk i 
zączął nim tak wywijać, że świadek przerażony 
poleciał do wójta, a gdy go nie znalazł, po- 
biegł do pobliskiej prochowni po żołnierzy, któ- 
rzy jednak przybywszy do karczmy, nie zastali 
już obwinionych i powrócili napowrót do pro- 
chowni. 

Gdy obwinieni wpadli z krzykiem i hała- 
sem po raz drugi do karczmy i poczęli wybi- 
jać szyby, łamać ławki i rozbijać szafy świa- 
dek zostawił w karczmie żonę, a sam pobiegł 
znów po żołnierzy. Gdy przybjł z żołnierzami 
zobaczył w karczmie ogień, który żołnierze 
ugasili. Ogniem tym bardzo się przeraził. Żol- 
merze aresztowali Kowalskiego, reszta obwi- 
nionych uciekla. 

Przew.: Ale dla czego pan  uciekleś, 
a żonę zostawiłeś w karczmie, to przecież nie 
po rycersku. 


BE Wepierajcie przemysł krajowy WE 
wszędzie tutek Niemojowskiego! 
odznaczonych dwoma medalami zasługi. — Ig" Należy strzedz się przed naśladownictwem. “© s 
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Sw.: Ja uciekał, bo oni by mnie byli 
uśmiercili, byliby zabili. 

Przew.: Zamiast uciekać powinieneś byl 
pan bronić żony. 

w.: Nu, co jabym był zrobił z takimi 
eztermi chłopami. 

Drugi świadek żona Goldberga zeznaje zgo- 
dnie z aktem oskarżenia. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy czuje 
się poszkodowaną na honorze odpowiada: „ja 
jeż nie mam honoru, co mi po honorze, ja 
mam honor zupelnie upośledzony*. 

W końcu przesłuchano innych świadków, 
poczem po przemówieniu prokuratora, trybunał 
udał się na naradę. 

O godzinie */,2 zapadł wyrok, skazujący 
Jana Ruska na 6 miesięcy ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem co tygodnia, Wojciecha 
Kowalskiego na 4 miesiące ciężkiego więzienia, 
Jana Gawlika na 3 miesiące ciężkiego więzienia, 
obu nadto obostrzono karę postem co tygodnia. 
Jana Kosabę skazano na 10 dni zwykłego are- 
sztu. Nadto skazano obwinionych na ponosze- 
nie kosztów sądowych. 

Poszkodowanych odesłał trykunał z ich 
pretensjami na drogę prawa cywilnego. 


* * 

Nowy Sącz 2 sierpnia. (Tel.) Wskutek co- 
fnięcia wojska wybuchła wczoraj w Starym S4- 
czu wśród żydów panika. Oto niektórzy z przed- 
mieszczan widzą” odchodzące wojsko zaczęli 
grozić, że teraz żydom dopiero pokażą, co po- 
trafią. 

Chociaż groźby te były tylko żartem, żydzi 
ogromtie przestraszeni telegrafowali natychmiast 
do Nowcgo Sącza, aby napowrót przysłano 
wojsko. : 

Wszędzie panuje spokój. 


- KRONIKA. 


Djarjusz iwowski. 

Sroda 3 sierpnia. 

Panorama raclawicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Wiadomości osobiste. P. Jan Jordan, na- 
czelnik wydziału Szkód w krakowskiem towarzy- 
stwie ubezpieczeń, bawi we Lwowie. — Naczelny 
dyrektor poczt i telegrafów, radca dworu Jan S$ e- 
ferowicz, wyjechał na 6-tygodniowy urlop. Kie- 
rownictwo galic. dyrekcji poczt i telegćafów objął 
starszy radca pocztowy Emil Gaberle. 

Kalendarz. Środa (3): Zaalez. św. Szczepana. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 45, zachód 
o godzinie 7 minut 26. ] 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
mianował auskuliantami okręgu lwowskiego wyższe- 
go sądu krajowego praktykantów sądowych: Leona 
(Lejzora) Tigermana, Hieronima Stanisława Qitohal la, 
Eustachego Jurczyńskiego, Adama Scibor-Rylskie go, 
Władysława Antoniego Baldiniego i Lucyljana Czyr- 
niańskiego. Sąd krajowy wyższy w Krakowie za- 
mianował praktykanta skarbowego w Nowym Sączu 
Tadeusza Różańskiego, oraz praktykantów sądowych: 
Zygmunta Lewandowskiego, Wincentego Mortkę i 
Kazimierza Rosoła auskuliantami sądowymi. 

Przeniesłania. Namiestnik przeniósł koncepistę 
policji Kazimierza Janickiego z Przemyśla do Bro- 
dów, poruczając mu kierownictwo tamtejszego ko- 
misarjatu policji. 

Ks. kardynał Sembratowicz ma się od one- 
gdaj znacznie gorzej. Dzisiaj stan zdrowia jego jest 
tak groźnym, że każdej chwili należy się spodziewać 
katastr ofy. 

Ks. arcybiskup Issakowicz odprawi swoją 
złotą mszę 6 bm. o godz. 9 rano w katedrze or- 
mjańskiej we Lwowie. 

Pogrzeb zmarłego cbirurga, prof. Dittla, od- 
był się w sobotę w Wiedniu. Nad grobem prze- 
mówił prezydent Towarzystwa lekarzy, prof. Chrobak. 

Ze sfer duchownych. Książę biskup krakow- 
ski przeniósł ks. Szpondra, posła do rady państwa, 
wikarjusza, z Wieliczki do Chochołowa, wioski gór- 
skiej w Tatrach, tuż na granicy węgierskiej. 

Dyrekcja poczt i telegrafów chcąc stworzyć 
dla publiczności jak najdalej idące udogodnienia, 
udała się do izb handlowych pe opinję, czy i o 
ileby pożądanera było urządzenie w większych mia- 
stach przyjmowania do transportu pocztowego pa- 
kietów po domach i w odpowiednich wolnych miej. 
scach. Listonosz przyjmujący pakiety, obliczałby i 
odbierał należytości i wręczalby nadawcy kupon 
nadawczy, któryby w następnej turze zamienionym 
został na zwykły recepis pocztowy. W ogóle zastą- 
pionoby tym sposobem udawanie się z pakietami do 
urzędu pocztowego. Należytość za przyjęcie wynosi- 
łaby 10 ct. od pakietu. Nadając jednym listem 
przesylkowym więcej pakietów opłacanoby się tylko 
za jeden pakiet 10 ct., za resztę zaś po 5 Ct. | 

Z uniwersytetu. P. Henryk Krzysztof Albin 
Bołoz Antoniewicz, praktykant konceptowy w staro- 
stwie wielickiem otrzymał na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim stopień doktora praw. p 

Śledztwo w sprawie zaburzeń przeciw wach- 
mistrzowi policji jarosławskiej, Markowskiemu, już 
ukończone. Za zbrodnię gwałtu publicznego odpo- 
wiadać będzie 10 osób. 

Kongres oficjalistów prywatnych i urzędników 
pomocniczych z całej Austeji odbędzie się w Wie- 
dniu 14 i 15 bm. Zadaniem zjazdu będzie zastano- 
wić się nad polepszeniem doli tych urzędników. 
Karty zaproszenia wydaje do 7 bm. p. E. Mohr, 
Wiedeń III. Marxergasse 20. 

Z lzby sądowej. Dziś przed zwykłym trybu- 
nałem karnym we Lwowie rozpoczęła się rozprawa 
karna przeciw rebotnikowi Józefowi Przyjeraskiemu, 
oskarżonemu o krzewienie ateizmu, obrazę  czcl 
Matki Boskiej i obrazę majestatu. Ponieważ roz- 
prawa jest tajną, nie możemy dać sprawozdania z 
jej przebiegu. 4 

Usiłowane -samobójstwo. Józefa Kunicka, 20- 
na stróża domu w ul. Jagiellońskiej, licząca lat 28, 
usiłowała odebrać sobie życie przez otrucie. Wezwa- 
ne tow. ratunkowe odwiozło ją do szpitala po udzie- 
leniu pierwszej pomocy. Powodem  rozpaczliwego 
czynu niewierność. 

Z Krakawa donoszą 1 bm.: Właściciel domu 
publicznego przy ul. Berka  Joselowicza, żyd, one- 
gdaj o g. 11'/ w nocy pchnął nożem niejakiego 
Jana Fronsztyngę w piersi poniżej obojczyka, tu- 
dzież poniżej łokcia. Zawezwane pogotowie ratunko- 


Najtańszem i naj lepszem źródł 
celaryjnych, 
S. W. Niemojowskiego, L 


we odwiozło ciężko rannego do szpitala św. Łaza- 
rza. Sprawcę zbrodni oddano policji. 

U lichwiarza Pfefera w Przemyślu odbyła 
się onegdaj rewizja domowa. Zabrano cały szereg 
książek i notatek, w których Pfefer prowadził ewi- 
dencję swoich dłużników. 

Napad. Z Jasła donoszą 31 z. m.: Wczorajszej 
nocy koło godziny 2 dotąd nieznanych ludzi napadło 
na konduktora kolejowego Marcina Reicherta, idące 
go do służby, niedaleko stacji kolejowej w Jaśle i 
ranili go ostrym nożem w okolicy serca niebezpie- 
cznie. Po opatrzeniu rannego przez dr. Macudzińskie- 
go, odstawiono go do szpitala tutejszego. Ranny 
konduktor twierdził stanowczo, że ten napad był 
skierowany przeciw komu innemu, tylko w osobie 
się pomylono. 

Zbrodnia. Z Bóbrki donoszą: W niedzielę 24 
z. m. znaleziono w lesie, leżącym w obrębie gminy 
Lubeszka, wisielca na dębie 5 m. wysoko. We wsi 
nikt go nie znał. Gdy go odcięto, sądzono z po- 
czątku, że ten człowiek popełnił samobójstwo, lecz 
wnet przekonano się po znakach zewnętrznych, że 
tu zaszło morderstwo. We wtorek zgłosili się wło- 
ścianie z Leszczyna, którzy poznali w nim stałego 
mieszkańca ich wsi, nazwiskiem Krywyj. Poszedł on 
23 z. m. w pole i skradł na dworskiem polu wyki 
wiązankę 8 klgr. ważącą, przyczem schwytany został 
przez parohków dworskich. Co oni z nim zrobili, 
tego nikt nie wie. gdyż denat odtąd do domu nie 
wrócił. Oprócz tego fornale w asystencji zastępcy 
wójta zagrabili żonie denata różne sprzęty na sumę 
5 zł. i 1 zł. na wódkę. 

Sekcja odbyta 28 z. m. wykazała, iż K. zabity 
został uderzeniami kołem w skroń i tył głowy i już 
jako trup powieszonym. Lubeszka oddaloną jest od 
Leszczyna około 15 klm. Denat liczyć może około 
38 lat, żonaty, ojciec 4 dzieci. Śledztwo w toku. 

Wymaril. Z siola Illiszestie donoszą do czer- 
niowieckiej „Gazety polskiej“; Nieszczęście zwykło 
chadzać w parze, czasem nawet w całem gronie 
ciosów. W przysiółku Stupka żył zamożny włościanin 
Konstanty Moldawan, gospodarz powszechnie szano- 
wany i przez długie lata szczęśliwy. Naraz odwró- 
cilo się szczęście. Umarła mu najpierw Żona, a dru- 
ga, którą”pojął niebawem, opuściła go. Dnia 4 z. m. 
zmarł mu jedyny syn. W tydzień poźniej zginął 
wól, 16 zm. padły dwa inne, a 18 zm. padły zno- 
wu dwie krowy i obora opustoszała całkowicie. We- 
terynarz stwierdził, iż bydło, wyginęło na zapalenie 
śiedziony. Ale nie koniec na tem. Mołdawan naba- 
wił się zakażenia krwi i 24 z. m. wyzionął ducha. 
Jakby klątwa jakaś zaciężyła nagle nad tym domem 
albowiem nawet pszczoły, które zmarły przez długie 
lata hodował, w dzień po jego zgonie opuściły pa- 
siekę i ułeciały w świat daleki. 
i szczęśliwej zagrody została pustka. 

Zamach dynamitowy. W Budinie, w wiosce 
w gub. piotrkowskiej, w nocy z dnia 12 na 13 
z. m. bracia Piotr i Jan Jastrzębowie chcieli wysa- 
dzić w powietrze dom Bronisławy Aksamitowej, za 
to, że ona świadczyła nieprzychylnie dla Piotra Ja 
strzęba w jakiejś sprawie karnej. W nocy, kiedy 
zamach był urządzony, Aksamitowa zbudziła się 
wskutek szczekania psa podwórzowego i przez okno 
ujrzała kręcących się około domu Piotra i Jana Ja- 
strzębów. W kilka minut później nastąpiły dwie 
eksplozje. Jeden z ładunków dynamitowych, używa- 
nych do rozbijania opoki w kopalniach umieszczony 
był w kominie nad mieszkaniem  Aksamitów, drugi 
zaś złoczyńcy podłożyli pod oknem mieszkania temuż 
Aksamitowi. Wybuch ograniczył się na potluczeniu 
szyb w oknach i niewielkiem uszkodzeniu komina. 
W jednym z nabojów dynamitowych większa część 
ładunku nie eksplodowała. Z ludzi nikt żadnego nie 


poniósł szwanku. Piotra i Jana Jastrzębów are- 
sztowano. 

Sok mallnowy z miedzi. Magistrat miasta 
Gorlic na zasadzie pogłosek, łe wiele rsób, pijąc 


wodę sodową z sokiem malinowym, dostawało 
mdłości, skonńskował 4 flaszki soku, zwanego mali- 
nowym u fabrykanta wody sodowej, żyda Samuela 
Schinagla w Gorlicach. Po rozbiorze chemicznym, 
okazało się, iż rzekomy sek zawiera między innemi 
kwas winny, a dla pozoru jest sztucznie zabarwiony 
sokiem malinowym; prócz tego znsleriono w nim 
miedź, rzecz szkodliwą dla zdrowia. Sprawę tego 
fałszerstwa oddana w ręce prokuratorji. . l 
Morderstwo w Tyśmieniczanach. W sprawie 
zagadkowej śmierci pastuszka w Tyśm ieniczanach, 
o czem donieśliśmy przed kilku dniami, wykryło 
śledztwo tutejszo - sądewe , że podejrzenia powzięte 
przez członków komisji sądowo - lezarskiej opierają 
się na prawdzie. Chlopak nie zginął śmiercią samo- 
bójczą, ale został zamordowany i to w sposób na- 
stępujący: Chłopak ów, liczący lat 12, służył u 
Dmytra Czujki jako pastuszek. Kiedy powrócił bez 
bydła, Czujko wsiadł na koń i pognał za nim. 
Tymczasem Żona Czujki wzięła chłopaka w obroty. 
Jako narzędzie do wymierzenia mu kary posłużył 
pralnik, którym kilkakrotnie chłopaka uderzyła po 
głowie. Pastuszek ogłuszony, padł, jakby bez Życia. 
Powrócił tymczasem z pościgu za bydłem Czujko, a 
Żona zwierzyła się przed nim, co uczyniła. Ghłopię 
leżało jak martwe. Czujko podrapał się w głowe, 
podumał, wreszcie przerzucił sobie chłopczynę przez 
rzmię i do stodoły go poniósł, gdzie go powiesił, 
aby zgon jego upozorować. Chłopak na postronku 
jednak dopiero ducha wyzionął, o czem znaki na 
szyi jego aż nazbyt dowodnie świadczą. Reszta wia- 
doma. Czujko zdjął trupa z postronka i narobił 
gwałtu, że chlopezyna się sam powiesił, tymczasem 
całej historji i operacji na pastuszku byl świadkiem 
sąsiad Czujki, który 2 za płotu, od siebie, wszystko 
to widział. Czujkę i żonę jego uwięziono. 
Deweyizm. Gdy skłonni do ekscentryczności 
yankesi zac ną coś lub kogoś miłować i wielbić, 
wtedy bywaj zdrów rozsądku, — zachwyt i zapał 
nie zna żadnych granic. Nigdy jednak ta charakte- 
rystyczna właściwość nie ujawniła się tak jaskrawo, 
jak obecnie w epidemicznej adoracji dla Deweyt. 
zwycięzcy z pod Manili. Zdawało się zrazu, że sla- 
wa Hobsona zaćmi nieco blask pana Deweya, ale 
pogromca Hiszpanów na filipińskich wodach wytezy” 
mal rywalizację. Nazwisko Deweya stało się dla £7 


nów i córek wujaszka Sama synonimem dobra : 
piękna. Yankesi zatracili już poczucie nazwy | WY- 
szlache- 


mawiają słowo Dewey tak, jak się mówi: À 
tny, zacny, świetny, oryginalny, interesujący- Unja 
już ustanowiła dzień Deweya, w którym BUSUŻAĘ 
święcone będzie zwycięztwo pod Manilą, a ma dziś 
miasta w Stanach Zjednoczonych, któreby ED pre 
ciło jakiego placu lub ulicy nazwiskiem eweya. 
Wyraz Dewey stał się teraz R ARES 
kiem, Gdy Amerykanin chce określić coś nipzwykle 


Z gwarnej, ludnej' 


% 


przyjemnego wtedy dodaje: deweyowski. Mówi się 
tedy: „pogoda deweyowska*, albo „rozkosz dewe- 
yowska“. 

Co do przedmiotów toaletowych ochrzconych 
nazwiskiem admirała, to musielibyśmy pół numeru 
zapisać, chcąc je szczegółowo wyliczyć: Są tam sur- 
duty Deweya, kapelusze Deweya, buty Deweya, kra- 
waty Deweya i t, d, a żaden patrjotyczny gigerl 
nie ośmiela się bez stroju takiego wyjść na ulicę . 

Przedewszystkiem jednak piękne „ladies* upra: 
wiają kult pana Deweya. Wyrobił się nawet pewien 
typ deweyowski, odznaczający się oryginałnem uko- 
atjumowaniem i chwiejnym chodem, naśladującym 
typowe poruszenie marynarzy. Kapelusz deweyowskiej 
„lady“, to rodzaj płóciennego hełmu, z korkową 
podszewską, z daszkiem z przodu i z tyłu. Taki hełm 
nosił Dewey w dniu bitwy na pokladzie statku 
admiralskiego „Olimpia*. Prawidłowy kostjum dewe- 


gowski składa się z sukni i bluzy. Pierwsza jest 


zrobiona z niebieskiego sukna lub cheviotu, na dole 
zdobna w czarne szamerowania. Podszewka bywa 
zwykle z czerwonego jedwabiu, którego czerwień 
przypomina mundury artyleryjskie. Bluzy są nie- 
smacznemi kombinacjami czerwonych białych i nie- 
bieskich kolorów, a mają hafty naśladujące insygnia 
„kommodora*. Na balach występuje taka pani de- 
weyowska w sukni z białego atłasu, pokrytej złote: 
mi kotwicami. Stanik ma tresy zlote, a na ramionach 
sterczą małe epolety. 

Jednem słowem deweyowskie baby wyglądajś 
prawie jak pułk marynarki. Czy zwycięzca z pod 
Manili, bombardując okręty hiszpańskie, marzył o 
takim skutku celnej kanonady ? 

Najstarszy człowiek na świecie. W Meksy- 
ku odbył się niedawno pogrzeb człowieka prawdo- 
podobnie najstarszego na świecie. Zwał się on Cam- 
prehe i liczył 154 lat życia. Mieszkał ostatnimi czasy 
u swego pra-pra-prawnuka. Pozostawił kopję metryki 
kościelnej z miasteczka Valladolid (w Hiszpanji), wy- 
kazującą, że urodził się w roku 1744. 

Wysokie odznaczenie, które cesarz — jak 
donosi dzisiejszy telegram — raczył nadać ks. arcy- 
biskupowi Issakowiczowi, jest jeszcze jednym dowo- 
dem więcej uznamia i szacunku, jakim ten najczci- 
godniejszy i najzacniejszy kapłan cieszy się wszędzie, 
we wszystkich sferach. Kraj cały, który uwielbia ks. 
Issakowicza za jego wielkie cnoty kapłańskie i gorą- 
cy patrjotyzm, niezawodnie z radością powita wieść 
o tem, iż monarcha, oddając cześć zasługom tego 
wielkiego kapłana, nadał mu wysoki order. We 
wszystkich zakątkach naszego kraju z okazji jubi- 
leuszu ks. Issakowicza przygotowują się na cześć 
jego uroczystości, gdyż wszędzie zdołał ten złotousty 
kapłan pozyskać sobie serca wszystkich. Czcigodne- 
mu jubilatowi z okazji tego odznaczenia xasylamy 
życzenia, by doczekał jeszcze żelaznego jubileuszu 
Bóle | Al po annos I 

rawo! Czy Bismarck może przyczynić si 
restauracji Wawelu? Każdy odpowiedzialby chyba a. | 
to pytanie przecząco. A jednak faktem jest, że „sa- | 
motnik z Friedrichsruh* przyczynił się do zebrania 
datków na restaurację Wawelu wbrew zapewne swej 
chęci. A stało się oto tak: Znany współwłaściciel 
tutejszej firmy p. Musiałowicz otrzymawszy dodatki 
pism z doniesieniem o śmierci Bismareka, nie po- 
kazywał ich gościom inaczej, jak za opłatą 10 ct. 
na Wawel. Rzecz prosta, że pomysł znalazł aprobatę 
gości i w jednej chwili zebrało się kilkadziesiąt gul- 
denów na ten cel. To się nazywa rozumnie korzy- 
stać ze sposobności. Jeszcze raz brawo! 

Niekoncesjonowane, jednak tolerowane przez 
władze antykwarnie, znajdują się od lat k lkunastu 
we Lwowie na ul. Bóżniczej. Tam na płachtach, w 
koszach i na półkach ujrzeć można książki rezmai- 
tej treści, począwszy od religijnej, a skończywszy na 
socjalistycznej i anarchistycznej. Często napotkać tu 
można książki z pieczęcianął bibljotek jak: gimna- 
zjum , uniwersytetu, tow. bratniej pomocy słucha- 
czów uniwersytetu i politechniki, tow. oświaty ludo- 
wej, a nawet Ossolineum, nie mówiąc o książkach 
bibljotek prywatnych i czytelń, które to książki znaj- 
dują tu zawsze zbyt, a jakiemi drogami tam się do- 
stają, domyśleć się nie trudno... Defekta różne sprze- 
dawane na masło po drukarniach, księgarniach, an- 
tykwarniach i po domach prywatnych, fabrykują się 
tu na komplety w ten sposób, że handlarze wycie- 
rają odnośne miejsca w egzemplarzach, gdzie zazna- 


czony tom i przy końcu, gdzie zaznaczono koniec > 


tomu, i niedość oględnym lub nieznającym się sprze- 
dają za drogą stosunkowo cenę. Zdarzyło się tu nie- 
raz nabyć dzieło w ten sposób sfabrykowane, że 


książek o treści najsprzeczniejszej. Wiele innych po- 
dobnych oszustw na razie pomijamy. Dziwimy się 
bardzo, jak władze nasze mogą podobne handle to- 
lerować od lat już tak wielu, handle, których wła- 
ściciele wyzyskują i oszukują publiczność, robiąc 
stosunkowo na handlu doskonałe interesa. Dziwimy 
się w ogóle, jak władze mogą ścierpieć, aby setki 
handlarzy podobnych na tej i na innych przyległych 
ulicach prowadziło handel publicznie, bez zezwolenia 
władzy. Mimo że ulice te przez różne kramy są formalnie 
zatarasowane, tak iż piechotą truduo się tamtędy 
przecisnąć, władzom to naszym wcale nie przeszka- 
dza. Wprawdzie przed laty za prezydentury p. Mo- 
chnackiego jeden z radnych interpelował w tej spra- 
wie na posiedzeniu rady, p. prezydent przyrzekł rzec 
zbadać i na następnem posiedzeniu ożnajmi), 

z ulic tych handełesów usunięto, my jednak zspe 
wniamy, że w sprawie tej nic absolutnie nie zro- 
biono, owszem rozzuchwałenie wspomnianych han- 
dlarzy doszła do tego, że nawet na kupujących i 
przechodniach dopuszczają SIĘ gwałtów i wszystko 
to im uchodzi bezkarnie. Widocznie dla braci na- 
szych wyznania mojżeszowego istnieją w paszem 
mieście specjalne przywileje i ustawy !.-- 

Ofiara regulacji płac urzędniczych. Z Olo- 
muńca telegrafują do nas: W lasku Loschau za- 
strzelił się 60-letni oficjal kancelaryjny W olomuni 
ckim sądzie obwodowym, niejaki Langer. Samobójca 
pozostawił kartkę, na której skreślił następujące wy- 
razy: Odbieram sobie życie dlatego, Że regulacja 
plac dotychczas jeszcze nie nastąpiła, a ja nie mogę 
AE szczupłej płacy utrzymać żony i pięciorga 

ZIECI. 

Cholera, Ze Znajmu na Morawach telegrafujs 
nam: U zmarłego dnia 29 lipca w Frainersdorf? 
ceglarza skonstatowano cholerę nostras. Naty 
zarządzono wszelkie środki, aby zapobiedz ro% 
niu się tej choroby. 


jedno dzieło rzekomo kompletne skladało się z kar- | 
tek umiejętnie dobranych, a należących do różnych | 
[i 


rodzina 
i profe- 
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* Podziękowania, W smutku pogrążo* 
4 rę 
księdza dra Alberta Filarskiego, kanonik» 


em zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolny ch 1 kan 
oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
wów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsy 
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 Nadachowski po 1 zł, J. 


sora uniwersytetu lwowskiego, poczytuje sobie za 


dm. obowiązek złożyć gorące podziękowanie 
im i pa tym, którzy szczerym współudziałem swo- 
pok rzędzie pogrzebowym tak wielką ulgę zbo- 
Re trcom przynieśli. — W szczególności składa 
ma cześć i hołd Jego Ekscellencji Najprzewie- 
mA aeg: księdzu Arcybiskupowi Sewerynowi Mo- 
6 lemu za obecność na mszy św. i odprawienie 
nauktu w kościele 00. Bernardynów. Dalej Naj- 
przewielebniejszemu księdzu Biskupowi Weberowi, 

8. imfułatowi Zabłockiemu i innym kanonikom ka- 
e A SH BIoRadzenie zwłok na miejsce wie- 

: I nu, jakoteż Najprzewielebniejszemu ks. 
Mitratowi Turkiewiczowi za M oludrial 2 z chó- 
az całemu klerowi obrz. lać. i gre- 
- Również składa rodzina gorące po- 
sokiemu Senatowi akademickiemu za 
czucie, za udział w obrzędzie pogrze- 
"ian" nabożeństwa żałobnego, ks. 
rące slowa A ky drowi Komarnickiemu za go- 
pra Ś pożegnania wypowiedziane nad grobem, 
APRN geien za „odprawienie nabożeństwa 
JW: AAi WA podziękowanie wyraża rodzina 
Seba A -+ FA Zablockiemu za zajęcie się 
rodziny, któr w e zarządzenia przed przybyciem 
klopotó (a W miejscu obcem wiele byłaby miała 

potów. Niech Pan Róg stokrotni i! 

Nakoniec serdecznie dzi zagroda! 
legom, przyjaciołom z. c ickojemy wszystkim ko- 

re Znajomym śp. księdza Alberta 
którzy tak licza a p. księdza erta, 

4 le w obrzędzie pogrzeb kał 
wzięli. Wszystkim a wszystki: 6 ebowym udzia 
zapłać! ` , ystkim raz y L 

* gma. 
Pope: ka oba muzycznego. Zarząd chóru 
aoi ra 3 e muzycznego zaprasza wszystkich 
któ nadzwyczajną próbę przedwycieczkową, 

ra odbędzie się we wtorek dnia 2 sierpnia b. r. 
o godzinie 7 wieczorem w sali towarzystwa. 

* Chcąc zapobiedz falszywym pogłoskom, któ- 
re mnie zewsząd dochodzą, donoszę, że zakład art.- 
fotograficzny „Maria“ jest otwarty na czas sezonów 
kąpielowych w Krynicy tak w tym rokn, jak był 
przez 3 lata ubiegłe. „Marta*. 

* Nabożeństwo żałobne za dusze $. p. Wi- 
śniowskiego i Kapuścińskiego, oraz Traugutta, Je- 
ziorańskiego, Żulińskiego, Toczyskiego i Krajewskie- 
go, odbędzie się w piątek 5 sierpnia o g. 9 rano 
w kościele 00. Dominikanów. 

* Rocznica Unji Lubelskiej. Tow. polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im. J. Kilińskiego urządza 
w niedzielę 7 b. m. na polance przed kopcem Unji 
Lubelskiej kiermasz ludowy połączony z zabawą, na 
pamiątkę rocznicy połączenia Polski, Rusi i Litwy. 

* Komisja zarobkowa tow. Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki we Lwowie, odnosi się 
z prośbą do wszystkich urzędów technicznych, pp. 
inżynierów, profesorów, budowniczych, geometrów i 
w ogóle wszystkich osób, któreby jakiekolwiek zaję- 
cie technikowi dać mogły, by w razie potrzeby 
zdolnych pracowników technicznych jedynie do niej 
udawać się raczyli. „Komisja zarobkowa* poleca 
tylko tych kolegów, którzy umiejętnie, sumiennie i 
Za miernem wynadgrodzeniem pracują. , 

„ * Dyrekcja seminarjum nauczycielskiego żeń- 
skiego we Lwowie zawiadamia, że piśmienny egza- 
min dojrzałości dla tycb eksternistek, które otrzy- 
mały pozwolenie do składania egzaminu dojrzałości 
po ferjach rb., rozpocznie się 2 września. Również 
zawiadamia dyrekcja kandydatki do egzaminu po- 


Prawczego przeznaczone, że egzamin ten odbędzie 
się dnia 5 września rb. 
wowskie towarz. śplewackie „Echo“ 


| urządza w niedzielą 7 sierpnia koncert w Truskawcu. 


Część dochodu przeznaczona na budow i 
Mickiewicza w Drohobyczu. śl > 

Składki ma osle sżytoczseści publiezgej lub na- 
redowe. 

Dla biednej wdowy L. G, N. N. 1 zł 

Dla biednej wdowy z 5 dzieci 1 zł 

Na Wawel W. Krupski ze Stanisławowa 2 zł. 


Zmari: f 

Dr. Józef Trybulec, adwokat w Bochni, zmarł 
tam w 63 r, życia, 

Ks. Włodzimierz Klimkowicz w 27 roku ka- 


płaństwa, zmarł w Nowosielicy. 


VIN. lista składek na pomnik Mickiewi- 
cza we Lwowie. Z listy p. A. Mezery w Rawie: W. 
Argasiński, W. Smarzewski, M. Rozenstein po 50 ct, J. 
Nussbaum 20 et. S. Kurmola, M. Prokopowicz po ct., Z. 
Zmarzewski 30 ct., dr. H. Bernfeld 1 zł, M. Olkusznik 
25 ct, W. Nowosiadłowski, B, Gawiński po 50 ct., J. W. 
Fenik 1 zł, W. Słoboda 80 ct., W. Kostszewski,S. Stern-- 
hell po 50 ct.. dr. A. Segal 1 zł, W. Katz, dr. M. Haus- 
mann po bO ct, J. Łoziński 25 ct, dr. D. Jamiński 1 
zł, W. Górka, N. Bernfeld po 50 ct., K. Remiszewski 1 
zł, M. Gritzmann, dr. L. Lisński po 50 ct, M. Presch 
80 ct., A. Mezera 50 ct, S. Kozłowicz 10 ct, T. Bien- 
duga 15 ct., D. Rydkidyn, M. Manaczyński po 20 ct, J. 
Podników 15 ct, razem 1525. Z listy dyrektora L. 
Scholza: J. Zgórski, A. Szczurowski, L. Klauser po 2 zł., 
B. Sawczyński, M. Przybylski p 1 zł, A. Friedrich 2 zł, 
R. Mosch 1 zł, E. Schrimpf 2 zł, E. Winckler 1 zl., 
S. Scholz 5 zł, razem 19. Z listy ks. J. Londzina z Cie- 
szyna : P. Parylak, ks. J. Londzin, dr. Dyboski po 2 zł, 
J. Malinowski 50 ct, A. Sikora, H. Filasiewicz, ks. dr. J. 
Pindór, ks. Sikora po 1 zł, ks. Świeży, J. Michejda po 
9 zł, dr. Kotułecki 50 ct., ks. Źlik 1 zł, ks. Michalik 50 
ct, dr. Kleinberg, Eisenberg, Motzko po 1 zł, ks. Czyż 
50 ct., dr. F. Krus, Babuschak po 1 zł, Macura, J, Bu- 
zek po 50 ct, A. Crzeski 1 zł, J. Tomała 50 ct., razem 
24, Z listy. prof. R. Pilta: Sow. literackie im. Adama 
Mickiewicza 100 zł, dr. R. Pilat 25 zł, razem 125 zł. 
Z listy dr. A. Bieńkowskiego: T. Popławscy, K. Zielonka 
po 2 zł, R. Poliński | zł, W. Nowicki 2 zł, R. Cho- 
micki, Pisaraki po 50 ct, M. Rollie 2 zł, dr. B. Bień- 
kowski 5 zł, ks. A. Wojnarowiez z Łoszniowa 2 zł, W. 
Bieńkowski, S. Szymonowicz, E, Ullmann, J. Krunewski, 
J. Strusiński po 1 zł, J. Wencek 10 ct, N. N. 20 ct, 
W. Malczewski, B. Kucryński po 1 zł, N. N. 13 ct, S. 
Sikoeski, F. Link po 1 zł. Kodrębski 80 zł.. K. Dworski, 
Żuczkiewiez 50 et., Meciołowski 
62 cî., Niniewski. J. Czernocki po 50 ct, J. Gostowski 
` ct, Stosinsowie 2 zł, Jadwinia 20 ct., Helunia 10 ct., 

Vaudeczka 26 ct, Leońcia 20 ct, Zosiutka 10 ct, Te- 
niuszka 50 ct, Oneczka, Mucha, Olenka 10 ct, W. Za- 
teski 20 ct, Wegliński, F. AL po 50 ct., Fischinger 5 zł 
5. Manilińs 1 zł, uczniowie V klasy IV. gimn. ze sprze- 
daży wierszy prof. F. Konarskiego 1 zł. 72 ct. Razem 
44 zł. 53 ct. > (D. n.) 

y J. K. Zieliński 
skarbnik komitetu, Lwów hank kraj. 


Notatki literackie | dr7styczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
utro we czwartek „Cyrkowcy*, komedja w 3 
aktach Schonthana; w sobotę „Malka Szwarcenkopf*, 
sztuka w 6 ohrszach ze Śpiewami Gabrjeli Zapol- 
skiej ; w niedzielę „Malka Szwarcenkopf*, sztuka 
wilo Eia ze śpiewami Gabrjeli Zapolskiej. 

ogg pismo polskie. Z Petersburga donoszą, 
że właściciel tamtejszej księgarni nakładowej polskiej, 
Grendyszyński, otrzymał pozwolenie na wydawnictwo 
czasopiema w Petersburgu, w języku polskim p. t. 
Wiadomości dibjograficzne. 


Antilentilia, 


Gospodarstwo przenysi | handel. 


— Kurs mleczarski w Tęgoborzy. Komitet 
towarzystwa rolniczego krakowskiego urządza trzech- 
tygodniowy teoretyczny i praktyczny kurs mleczar- 
stwa w Tęgeborzy, poczta Tęgoborze, stacja kolei 
żelaznej Marcinkowice; początek kursu przypadnie 
na pierwsze dni miesiąca października, dokładny 
termin później podanym będzie do publicznej wia- 
domości. 


Otto Bismarck. 


(Depesze telefoniczne t telegraficzne). 

Wiedeń 2 sierpnia. Śmierć Bismareka usu- 
nęła na razie wszystkie inne sprawy na pian 
drugi. Cesarz Franciszek Józef jeden z pierw- 
szych na wiadomość o śmierci Bismarcka prze- 
slal te!egraficznie na ręce syna jego ks. Her- 
berła, jak również na ręce cesarza niemieckiego, 
wyrazy najszczerszego współczucia. Minister 
spraw zagranicznych br. Gołuchowski przesłał 
również telegraficznie imieniem wspólnego rzą- 
du Austro-Węgier ks. Herbertowi Bismarckowi 
serdeczną kondolencję z powodu śmierci nie- 
odżałowanego jego ojca. 

Po wystawach sklepowych ustawiono por- 
trety Bismarcka, pisma wszystkie przepełnione 
artykułami o Bismarcku, wspomnieniami z jego 
życia i działalności. 

Berlin 2 sierpnia. Reichsameetger zamiesz- 
cza telegram, który cesarz Wilhelm wysłał do 
ks. Herberta Bismarcka. W telegramie tym ce- 
sarz ubolewa nad śmiercią wielkiego syna Nie- 
miec, którego wierne współpracownictwo nad 
zjednoczeniem ojczyzny pozyskało mu przyjaźń 
dziada cesarza na całe życie, a nigdy nie wy- 
gasłą wdzięczność naredu  niemiecziego po 
wszystkie czasy. Cesarz kończy swój telegram 
oświadczeniem, iż przygotuje miejsce dla zło- 
żenia zwłok Aismarcka obok swych przodków 
w tumie berlińskim. (Jak już powyżej donie- 
ślimy, rodzina Bismarcka, wypełniając jego 
ostatnią wolę sprzeciwiła się złożeniu jego zwłok 
w tumie berlińskim, lecz pochowa je w Frie- 
drichsruh. Przyp. red.). 

Cesarz zarządził 10-dniową żałobę dwor- 
ską, a ośmiodniową w armji. 

Ks. Hohenlohe ujal się onegdaj do Frie- 
drichsruh, aby rodzinie Bismarcka wyrazić kon- 
dolencję imieniem gabinetu i złożyć u trumny 
jego wieniec. 

Dzienniki donoszą, iż pokropienie zwłok 
Bismarcka odbędzie się dzisiaj przy udziale naj- 
bliżzej rodziny w domu żałoby, gdzie trumna 
będzie pozostawioną aż do chwili, póki nie 
będzie mogła być przeniesioną do mauzoleum, 
na tak zwanem Schneckenburg. Mauzoleum ma 
być gotowe w pierwszych dniach października. 

Friedrichsruh 2 sierpnia. Bez przerwy nad- 
chodzą depesze kondolencyjne od monarchów, 
ministrów i wybitnych osób całego świata. Ks. 
Hohenlohe był obecny przy zalutowaniu trumny 
i odjechał onegdaj wieczorem do Berlina. Przed 
zamkiem kompanja piechoty pelni straż hono- 
rową. Wieńce nadsylane są całymi wagonami. 

Kilonja 2 sierpnia. Cesarzowa niemiecka 
która odwolala swą podróż na ślub brata ks 
Gónthera do Koburgu, przybyła tutaj i oczekuj, 
na cesarza. Cesarstwo udadzą się dziś razem 
do Friedrichsruh, gdzie wezmą udział w obrzę- 
dzie pokropienia zwłok Bismarcka, a następnie 
powrócą do Potsdamu. 

Berlin 2 sierpnia. Na wszystkich państwo- 
wych i miejskich budynkach, jak również na 
jes prywatnych domach, wywieszono żałobne 

agi. 

Studenci berlińscy zamierzają na trumnie 
Bismarcka złożyć wspaniały wieniec. 

Przybył tu Blow i udał się stąd wprost 
do Kilonji. h 

Petersburg 2 sierpnia. Wszystkie dzienni- 
ki bez wyjątku podnoszą genjalność i wielkość 
Bismarcka. 

Berlin 2 sierpnia. Szefowie obcych am- 
basad i poselstw wyrazili na ręce ministerstwa 
spraw zagranicznych ustnie lub pisemnie kon- 
dolencję swą z powodu zgonu Bismarcka. 

Frladrichsruh 2 sierpnia. Wczoraj przed 
godziną 1 w południe złożono zwłoki Bismarcka 
do cynkowej trumny ; trumna ta wejdzie do 
drugiej, dębowej, czarno politurowanej. 

Rysy zmarlego mają być bardzo zmienio- 
ne, co jest dowodem, iż bardzo cierpiał przed 
śmiercią. 

Trumna ze zwłokami albo pozostanie w 
tym pokoju, w którym Bismarck umarł, albo 
przeniesioną zostanie do jednego z pokoi na 
wieży zamkowej. 

Ks. Hohenlohe osobiście złożył na trumnie 
imieniem gabinetu pruskiego olbrzymi wieniec 
z białych róż z czarnemi szarfami. Kanclerz 
zabawił przez 10 minut w pokoju, w którym 
zmarł Bismarck, następnie zjadł obiad z rodzi- 
ną Bismarcka. 

Malarz Lenbach zdjął fotografją ze zwłok 
leżących na łożu śmierci i zamierza wymalować 
wielki obraz. Ogólny podziw wzhudza ten fakt, 
iż miejscowość Friedrichsruh wcale nie zdaje 
się być przejętą śmiercią Bismarcka, a w nie- 
dzielę wieczorem tamtejsze towarzystwo śpie- 
wackie urządziło nawet dość huczną zabawę 
z tańcami i śpiewami. r 

Dziś oczekują przybycia cesarza i cesa- 
rzowej. Si : 
Dotychczas jeszcze nie jest postanewionem 
w jaki sposób weźmie udział w pogrzebie Bis- 
marcka nowo wybrany parlament, dotychczas 
jeszcze nieukonstytuowany. 

Dr. Schweninger za bezpośrednią przyczy- 

nę śmierci uważa rozedmę płuc. 
i Ks. Herbert Bismarck na kondolencje prze- 
5 pa na jego ręce przez cesarza Franciszka Jó- 
Zefa, odpowiedział natychmiast serdecznie po- 
dziękowawszy za wyrazy współczucia. 

Hamburg 2 sierpnia. Hamb. Nachr dono- 
szą, iż rodzina Bismarcka tak jest przygnębio- 
ną, iż pokropienie zwłok odbędzie się cicho, w 
gronie najbliższej rodziny. 

Berlin 2 Sierpnia. Reprezentacja miasta 
przesłała rodzinie kondolencję i wysłala depu- 
tację ze . starszym burmistrzem na czele, aby 
złożyła wieniec u trumny Bismarcka. 


LENTILIA. í 
piegi, plamy wątrobiane, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 Sierpnia 1898 r. 


Grac 2 sierpnia. Stowarzyszenie niemiecko- 
ludowe wysłało do Friedrichsruh wieniec. Przy- 
putowują tu wielką uroczystość celem uczcze- 
nia pamięci Bismarcka. 

W wielu miejscowościach  Styrji wy- 
wieszono na gmachach gminnych czarne flagi. 

Kłub mieszczański w Gracu wysłał do 
Friedrichsruh wieniec laurowy. 

Cheb 2. sierpnia. Rada miejska na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęła rezolucję wyraża- 
jąrą żal z powodu śmierci wielkiego męża 


stanu, twórcy i krzewiciela myśii o jedności 
niemieckiej i twórcy niemiecko-austrjacziego 
przymierza. 


Wiedeń 2 sierpnia. Związesś niemiecko- 
ludowych posłów do rady państwa wyszle de- 
putację na pogrzeb Bismarcka i zloży na 
trumnie wieniec z odpowiednim napisem. 

Berlin 2 sierpnia. Na drugi dzień po śmierc 
Bismarcka jeden z jego przyjaciół — a wszyscy 
sądzą, że z polecenia zmarłego księcia wydane- 
go przed śmiercią i za zgodą jego rodziny — 
ogłosił w berlińskim Localanseigerze dosłowny 
tekst podania Bismarcka o dymisję z r. 1890. 
W pśmie tem Bismarck oświadczył stanowczo, 
że nie jest w stanie podjąć się przeprowadzenia 
rozkazów cesarza dotyczących spraw polityki za- 
granicznej — i dlatego prosi o uwolnienie. © 

W tym właśnie punkcie, w którym Bis- 
marck w najbardziej stanowczy sposób oświad- 
cza się przeciwko projekltowanemu przez cesa- 
rza kierunkowi polityki zewnętrznej, leży cala 
doniosłość pisma. Sądzą, iż nieporozumienie 
pomiędzy cesarzem Wiihelmem a Bismarckiem 
wynikło z powodu stosunku do Rosji, a mia- 
nowicie, że konkretny do t:go powód dało od- 
nowienie traktatu z Rosją. Bismarck nastawal 
na to odnowienie, gdy ces. Wilhelm byl sta- 
nowczo temu przeciwny. 

Ogloszenie tego pisma jest dowodem, iż 
Bismarck nigdy nie przebaczył cesarzowi Wil- 
helmowi tego, iż go usunął od wladzy i że je- 
sicze po śmierci przez swą rodzinę i ogłasza- 
n.e najrozmaitszych aktów tajnych jej pozosta- 
wionych chce dokuczyć monarsze. 

Post berlińska zapewnia wprawdzie, iż oglo- 
szenie tego pisma jest wielkim beztaktem i stalo 
się bez wiedzy księcia i jego rodziny, ale zape- 
wnienie to jest nieprawdopodobne, gdyż bez 
woli Bismarcka i jego rodziny nikt nie mógł 
przyjść w posiadanie tekstu owego podania, 

Eugenjusz Richter natomiast pisze w swej 
Freisinnig. Ztg., że Bismarck polecając oglo- 
szenie tego pisma w dniu swej śmierci, miał na 
celu uzyskanie dla siebie zadośćuczynienia, że 
publiczna opinja nie potępi jego zachowania się 
w chwili, gdy otrzymał dymisję. 

Wiedeń 2. sierpnia. Neue Freie Presse oma- 
wia ogłoszenie listu Bismarcka z prośbą o dy- 
misję i przypuszcza, że Bismarck musial wyra- 
zić życzenie, aby w dniu jego Śmierci list ten 
był ogłoszony. i 

Friedrichsruh 2 sierpnia. Gesarz przybędzie 
tu dziś o godzinie 5 minut 50 popołudniu, a 
ceremonja pokropienia zwłok odbędzie się dziś 
o godzinie 6. 

Berlin 2. sierpnia. Powszechną zwraca lu 
uwagę, że rodzina pospieszyła się z zabalsamo- 
waniem zwłok Bismarcka i z zamknięciem tru- 
mny przed przybyciem cesarza, który swój 
przyjazd telegraficznie zapowiedział. Cieremonje 
kościelne nad zwłokami chciano odbyć także 
przed przyjazdem cesarza. 

Wiedeń 2 sierpnia. Burmistrz dr. Lueger 
otrzymał telegram z podziękowaniem od rodzi- 
ny Bismarcka za kondolencję, przesłaną jej 
imieniem m. Wiednia. 

a U ZZ ZO 


Sytuacja. 

(Depesze telefoniczne I telegraficzne). 

Wiedeń 2 sierpnia. Według doniesienia je- 
dn go z pism, odbyły Się wczoraj „nieobo- 
wiązu:ące* rokowania „między rządem a Młodo- 
czechami, Polakami i południowymi Słowia- 
nami co do modyfikacji zasad ustawy języ- 
kowej. Minister skarbu dr. Kaizl odjechał do 
Ischlu. mu, 

Wiedeń 2 sierpnia. Minister skarbu dr. 
Kaizl wyjechał do Ischlu, aby złożyć cesarzowi 
on Nadto zwiedzi p. minister; saliny 
i biura. 


Wojna hiszpańska - amerykańska, 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 

Key West 1 sierpnia. Krąży tu pogłoska, 
iż Amerykanie zbombardowali i spalili miasto 
portowe na Kubie Nuevitas. Hiszpanie opuścili 
miasto. 

Pod Sagua la Grande mieli Amerykanie 
schwytać hiszpański parowiec Tabasqueno. 

Waszyngton 1 sierpnia. Zmiana warunków 
pokojowych, której imieniem Hiszpanji domagal 
się posel francuski Casabon, ma dotyczyć przy- 
szlości Filipinów. Ą 

Paryż 2 sierpnia. Do Temps'u donoszą 
z Madrytu, że Hiszpania jest skłonną do przy- 
jęcia najważniejszych punktów z proponowa- 
nych przez Amerykę warunków pokojowych 
Natychmiast po urzędowem oświadczeniu = 
Hiszpanji, iż godzi się w Zasadzie na Warunki 
przedstawione jej przez rząd Stanów Zjedno- 
czonych, będą zaniechane wszelkie kroki wo- 
jenne. 

Zawarcia pokoju oczekują przed uplywem 
pierwszej połowy bieżącego miesiąca. 

Stanowisko, jakie zajął Aguinaldr, wódz 
powstańców na Filipinach, niepokoi oba rządy: 
amerykański i hiszpański. 

Tryjest 2 sierpnia. Popolo Istriano ogłasza 
listy pisane przez majtków statku austrjackiego 
„Marja Teresa“, w których donoszą oni, że 
podczas bitwy pod St. Jago Amerykanie mimo 
tego, ‘że statek austrjacki dawał odpowiednie 
sygnały flagowe, atakowali go kilka razy. Pic- 
colo sądzi, że stało się to wskutek tego, iż flaga 
austrjacka nadzwyczaj podobną jest do flagi 
hiszpańskiej. W kolach marynarskich powątpie- 
wają o tem, jakoby doniesienie majtków miało 
się opierać na prawdzie. 

Madryt 2 sierpnia. Rada ministrów zajmowała 
się wczoraj warunkami pokojowymi i udała 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 
blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. 


Cena 2 zr. 


się telegraficznie do Waszyngtonu z prośbą o 
wyjaśnienie niektórych punktów. Sagasta oświad- 
czył, że w nocie, którą otrzymał z Waszyngto- 
nu, znajduje się jeden nowy warunek, ale od- 
mawia bliższych wyjaśnień. — Z Portorico do- 
noszą, że kilka okrętów amerykańskich pojawiło 
się na wybrzężu tej wyspy. . 
Nowy Jork 2 sierpnia. Komendant wojsk 
amerykańskich, skoncentrowanych pod Manilą, 
jeneral Merritt, zażądał nowych posiłków, tak, 
hy mógł rozporządzać 50 tysięczną armją, któ- 
rej potrzebuje głównie ze względu na podej- 
rzane zachowanie się powstańców. 
Pn e 


Depesze telegraficzne Í telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Lubiana 2 sierpnia. :4 okazji 10 rocznicy 
istnienia związku nauczycieli słoweńskich przy- 
bylo tu na zjazd przeszło 1000 nauczycieli sło- 
weńskich ze Styrji, Krainy i Karyntii. Gości 
polskich i chorwackich, którzy również na tę 
uroczystość przybyli, witano owacyjnie. Wieczo- 
rem odbyło się pierwsze towarzyskie zebranie, 
na którem panował podniosły nastrój. Wypo- 
wiedziano wiele mów o zbrataniu się słowiań- 
skiem. Goście polscy wszędzie byli na pierw- 
szem miejscu. 

Wczoraj rano odbyło się walne zebranie 
Tow. nauczycieli słoweńskich, wieczorem uro- 
czysty komers. Dziś otwarcie muzeum szkolne- 
go i złożenie hołdu cesarzowi z okazji jego zło- 
tego jubileuszu rządów. 

Paryż 2 sierpnia. Przez cały dzień wczo- 
rajszy sędzia śledczy Fabre  przesłuchiwal 
Picquarda. 

Były wiceprezydent senatu  Scheurers- 
Kestner przybył do Belfortu i został tam prze- 
słuchany przez sędziego śledczego. 

Paryż 2 sierpnia. Siècle i Aurore donoszą, 
że kuzyn majora Esterhazego Krystyn Esterha- 
zy wniósł na niego skargę o oszustwo. Ester- 
bazy pod pokrywką, iż ma w banku Rolszylda 
złożoną znaczniejszą sumę, wyłudzić miał od 
swego kuzyna 38.000 franków. 

Rzym 2 sierpnia. Dziennik urzędowy za- 
mieszczą dekret królewski znoszący stan oblę- 
żenia w okręgach: Como i Spezia. Prefektom 
okręgów Como, Bergamo, Sondrio i Brescia po- 
wierzono napowrót kierownictwo policji. 

Petersburg 2 sierpnia. Na śniadaniu, które 
odbyło się tu w sobotę po rewji wojskowej, 
wzniósł car toast na cześć króla rumuńskiego. 
Król odpowiadając wyraził swą wielką radość 
z tego powodu, iż może się znajdować wśród 
tych wspaniałych wojsk, których bohaterską 
odwagę na polu bitew miał sposobność podzi- 
wiać podczas wojny z Turcją Armja rumuńska 
nigdy nie zapomni o swem orężnem brater- 
stwie z przesławną armią rosyjską. Przemó- 
wienie swe zakończył król toastem na cześć 
armji rosyjskiej, jej naczelnego wodza cara i 
na cześć carowej. 

Moskwa 2 sierpnia. Król rumuński z na- 
stępcą tronu przybyli tu wczoraj w południe 
powitani serdecznie na dworcu przez w. księ- 
cia Sergjusza Aleksandrowicza; przedstawił on 
królowi tych oficerów, którzy wspólnie z armją 
rumuńską walczyli podczas wojny rosyjsko- 
tureckiej, 

Wiedeń 2 sierpnia. Wczoraj rozpoczął tu obra- 
dy międzynarodowy kongres górników. Przybyło 53 
delegatów. Z Angljj za pośrednictwem delegatów 
reprezentowanych jest 810.000 górników.  Przewo- 
dniczącym kongresu wybrany Burt, członek parla- 
mentu angielskiego. Na wniosek. posła Cingra uchwa- 
lono jednomyślnie wyrazić sympatję strejkującym od 
4 miesięcy 100.000 górników w południowej Walji. 

Wiedeń 2. sierpnia. Sekcja VII. międzynaro- 
dowego kongresu chemików przyjęła rezolucję wy- 
rażającą Życzenie przeprowadzenia między państwami 
ogólnego porozumienia co do fabrykacji materyj wy- 
buchowych, co do zaprowadzenia statystyki wypad- 
ków nieszczęśliwych przy sporządzaniu tych materyj, 
co do założenia międzynarodowego organu i ustano- 
wienia jednolitej metody badania tych materyj. Mi- 
nisterstwo wojny uchwalono prosić, aby ono po- 
czyniło odpowiednie kroki w sprawie międzynarodo- 
wych zarządzeń, jakie powziąć należy w kwestji wy- 
robu materyj wybuchowych ze względu na bezpie- 
czeństwo i dobro ogólne. 

Wiedeń 2 sierpnia. Ostatni biuletyn donosi, iż 
w stanie zdrowia arcyksiężnej Marji Antoniny nie 
zaszła zmiana. 

Cesarz arcybiskupowi ormjańskiemu we Lwo- 
wie ks. Izaakowi Issakowiczowi nadał z okazji 
złotego jubileuszu kapłaństwa order żelaznej korony 
pierwszej klasy. 

Radca wyższego sądu krajowego we Lwowie 
Izydor Winnicki mianowany radcą dworu w naj- 
wyższym trybunale. 

Wiener Ztg donosi, iż cesarz sankcjonował 
uchwalony przez wszystkie sejmy projekt ustawy 
uwalniający podatek osobisto-dochodowy od wszyst- 
kich dodatków krajowych, jak również uchwałony 
przez sejm galicyjski projekt ustawry zezwalający ra- 
dzie powiatowej w Śniatynie na zaciągnięcie pożyczki. 

Berlin 2 sierpnia. Berliner Neueste Nachri- 
chten donoszą bez ogródek, że mający się 
wkrótce odbyć zjazd prawników niemieckich 
w Poznaniu będzie miał charakter polityczny, 
gdyż ma stwierdzić, że zagrożone przez polo- 
nizm kresy wschodnie są nawskróś niemieckie. 


Na zjazd ten zapowiedzieli przybycie także pra- 
wnicy niemieccy z Austrji. 

Londyn 2 sierpnia. W izbie lordów oświad- 
czył Salisbury, że w celu zabezpieczenia intere- 
sów angielskich kapitalistów w Chinach, polecił 
rząd posłowi angielskiemu w Pekinie zapewnić 
rząd chiński o tem, że Anzlja bronić będzie 
Chiny przeciw każdemu mocarstwu, któreby 
dopuściło się jakiegoś aktu zaczepnego dlatego, 
że Chiny udzieliły poddanym angielskim po- 
zwolenia na budowę kolei lub wykonywanie ro- 
bót publicznych. 

W mowie swej rzekł Salisbury, że jestto 
objaw chorobliwy we wszystkiem, co się dzieje 
w Chinach, wietrzyć intrygę rosyjską. Gdyby Ro- 
sja naprawdę posiadala takie wpływy, że mo- 
glaby wyprzeć handel angielski z Chin lub za- 
szkodzić mu, to oczywiście Anglja broniłaby się 
przeciw temu całą swą potęgą. 

W izbie niższej oświadczył Curzon, że 
nie toczą się żadne rokowania między Anglją 
a Stanami Zjednoczonymi co do wysp Filipiń- 
skich. 

Paryż 2. sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
trybunał kazal rozpatrzyć skargę wniesioną 
przeciw Esterhazy'emu przez jego kuzyna, a 
zarzucającą mu oszustwo. 

Madryt 2 sierpnia. Król, który chory był 
na odrę, wyzdrowiał już zupełnie. 

Wiedeń 2 sierpnia. W połowie miesiąca sier- 
pnia nastąpią rokowania ministerstwa skarbu z tu- 
tejszą rotszylddowską Creditanstalt o objęcie dwudzie- 
sto-milijonowej pożyczki inwestycyjnej. 

Rzym 2 sierpnia. Wedle obliczenia gazet, 
sądy wojenne wydały już wyroki na 759 mężczyzn 
i 227 kobiet, które uczestniczyły w ostatnich roz- 
ruchach. Suma kary, jaką otrzymali skazańcy wy- 
nosi 642 lat więzienia. 

Moskwa 2 sierpnia. Wczoraj rano rozbił się 
peciąg towarowy, jadący z Moskwy do Kurska. 
Pięć wagonów pogruchotanych. Przyczyną katastrofy 
było rozerwanie się pociągu. Jeden człowiek zabity, 
kilku rannych. 


Telegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 2 sierpnia godz. 2 min. 10. 


Alpiny 166:30 Galic. oblig. prop,  98:— 
Akcje kredytowe 3638:87 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 98:— Akcje tyton 135:— 
Augiobanki 157%:50 4°% Poż. krajowej 

Unjony 297:50 z roku 1893 97:80 
Ludwiki —— _ Elbethale 265:75 
Nordbany —'— _ Landerbanki 228 — 
Lombardy 77:35 Renta złota węg. 12080 
Losy tureckie 6150 Bankvereiny 26575 
Siaatsbany 361:75 Wspólna renta p. 10190 
Czerniowieckie 293:— Ruble 27:25 


Z lzby handlowej I przemysłowej. 
lwów 2 sierpnia 1898 r. 


if. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 21050 do 213:—, Kolej Lwow.-Czern.-Jaszy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292 — do 295-—. Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. 378— do 588:—. Banku kred, 
gal. po 200 zł. w. a. 200— do 210—. Garbarni w Rze: 
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212 —. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260'— do 265—. 

It. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosowal. z 109/, prem. 110'10 do 11080. Bankn 
hipot. gal. 41/,%/, w. a. los. w 50 lat 10010 do 10080. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4"/4'/, W. a. 
los. w 51 lat. 1C0'80 do 101:50. Banku krajowego 4'/, 
w. a. los, w 57 lat. 98— do 9870. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 40/, (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/ los. w 41:/, lat, 97:70 do 98:40. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 96:20 do 96:90. 

IM. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°% w. a. 98-— do 98:70. Bukow. funduszu propiuacyj- 
nego 50/, w. a. 10240 do —*—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. fl. em. 10280 do ——. Komunalne Banku 
krajowego 4'e" w. a. IIL em. 100'50 do 104:20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97:50 do —*—. 
Pożyczki kraj. 60/, w. a. 108:— do —*=. Pożyczki kraj. 
4107, W. a. —— Pożyczki kraj, 4°% w. a. 
z roku 1891 —'— do —'—. Pożyczki kraj. 49/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 58— do 9870. 
pożyczki 4", gminy miasta Lwowa 96'20 do 9690. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26:50 do 2850. Miasta 
Stanisławowa od 49— do —'—. 

V. Menety. Dukat ces. 560 do 5:70. Napoleon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal %47 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1-25:—. Rubel ros. papierowy 
1:26:50 do 1:27:50. 100 marek niem. 5860 do 5910 


O 


"rzyjechali do Lwowa. 
dnia 3 sierpnia 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. J. hr. Mycielski z Przeworska. 
E. Torosiewicz z Brodek. B. Rozwadowski z Tarnorudy. 
F. Przesmycki z Podola. Z. Niezncewicz z Krakowa. W. 
Biesiadeski z Rzerza. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. K. br. Reisky 
z Brzeżan. E. Piotrowski z Krakowa. J. ks. Poręba, S. 
Kosiński z Tarnopola, Dr. M. Linde ze Stryja. B. Dmo- 
chowski z Warszawy. 


o == 


Nadesłane. 


(Rnthwyka ta nie pochodzi od redakcji. która też nie bierze 
na sienie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1002 c 

bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW; Sukien. 


nice L 0). CZERNIOWSE: Rek 1, PRZEMYSL: Franciszkańska 24. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia;3 Sierpnia 1898 r. 


| 


(10) 
Ł. Ł. Tołstoj. 


Preludjum Szopena. 
(Z rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 

— Na to nikt nie pójdzie — rzekł Kriu- 
kow — któż będzie mial chęć zaryzykować coś 
pewnego dla niewiadomego i znaleść się z żo- 
ną na ulicy i bez grosza w kieszeni ? Żeby to 
przynajmniej można być pewnym poparcia ro- 
dziny, krewnych... 

— No, będziesz długo na to czskal — 
przerwał mu surowo Komkow — pomocy, bracie, 
można oczekiwać tylko od samego siebie. Gdzie 
się zdasz na siebie, tam jesteś pan, a szczegól- 
niej w kwestji małżeństwa. Naturalnie, trudno 
plynąć samemu przeciwko wodzie, przeciwko 
społeczeństwu, rodzinie, tradycji — ajakże mo- 
że być inaczej, skoro innego wyjścia nie ma? 
Przyszedłem do wniosku, że nie ma mniej rozu- 
miejących i współczujących z nami ludzi jak 
> krewni, że nie ma większych egoistów. Smutne 
to i nieprawidłowe, ala tak jest. Wszędzie ob- 
serwuję to samo w nasz:m społeczeństwie. Gdy- 
by się musieli starać o nas, urządzić nas w swo- 
im czasie, ożenić nas w swoim czasie, jak to 


czynią chłopi, skoro raz wydali go na świat, 
nasi rodzice, widzisz, pozostawiają nam najzu- 
pełniejszą swobodę, a sami arcyspokojnie grają 
winta jak to — skarżysz się przecież zawsze na 
to — czynią u ciebie. To dla nich wygodniej i 
spokojniej. A tymczasem, według sprawiedliwo- 
ści, powinnihy utrzymywać nas i nasze żony 
do pewnego wieku, popierać nas, dopóki nie 
nabędziemy sił i sami nie staniemy na nogi, 
wtedy dla każdego byłoby łatwem ożenić się 
w swoim czasie. Wiesz, mam matkę poczeiwą 
staruszkę, a ta nagle niewiadomo dlaczego obu- 
rzyła się, gdy jej powiedziałem, że się żenię i 
zaczęła odmawiać. Po prostu zrozumieć nie 
mogła. Z początku nie chciała za nic w świecie 
— zawcześnie — mówiła — gdzie tobie do że- 
niaczki, a potem zmiękła. A teraz i poma- 
ga nam, daje to mieszkanko i dwadzieścia pięć 
rubli na miesiąc. 

— Aha, widzisz, zawsze jednak ci poma- 
gają — rzekł Kriukow — wielu i tego nie bę- 
dzie miało. A 

— Pomogą każdemu. Wszyscy ludzie są 
ludźmi — rzekł Komkow — czy myślisz, że nie 
zmięknie w człowieku serce, gdy dwie młode 
istoty, które złączyły się wzajemnie w imię 
świętej sprawy — przedłużenia i wychowania 
rodu ludzkiego,—będą cierpiały głód i niedosta- 
tek? Bać się przyszłości nie należy — będzie 


dzień, będzie i pożywienie, trzeba odważnie roz- 
strzygać, nie namyślając się długo, istotnie nie- 
cierpiące zwłoki kwestje. 


VI. 

— Aby się ożenić, trzeba jeszcze pokochać 
piękną panienkę — rzekł Kriukow — zdaje się, 
że o tem zapominasz zupełnie. 

— Pokochać? — uśmiechnął się Komkow 
i odetchnął głęboko. — C:ągle mówisz o jakichś 
dziwnych rzeczach. A co to znaczy „kochać“? 
Może mi to wyjaśnisz? Naturalnie, nie poko- 
chasz potwora, albo bez nosa, to dla każdego 
zrozumiałe. Bez wątpienia lepiej, gdy wybierzesz 
subie dziewczynę odpowiednią co do wieku, 
przyzwyczajeń, wychowania. Ale i to Bóg jeden 
wie! Powtarzam ci, wszystkie one w przybliże- 
niu takie same, tak na zewnątrz, jak na wew- 
nątrz. A prócz tego z tem i w tem nie będzie 
nigdy i nie ma klopotu. Każdy i każda każdego 
dnia i godziny w swojem życiu ma na oku 
kobietę lub mężczyznę, z którą lub z którym 
pragnął się albo pragnęła by się połączyć. To wza- 
jemny pociąg nic więcej. Ale po cóż nazywać go 
słówkami jak: miłość, zakochanie się i tak da- 
lej? Naprawdę, czas już porzucić to wszystko! 
Czyż ty sądzisz, że miłość naprawdę istnieje na 
świecie? Dla prostodusznych, być może — i to 
tylko w wyobraźni. 


— Nie, jednak mojem zdaniem, miłość | A gdy rozpoczęło się to wspólne pożycie, do- 


istnieje — zauważył nieśmiało Kriukow. 

— Istnieje? — zapytał Komkow. 

I niespodziewanie zamilkł i zamyślił się. 
A potem zadumany, nie spiesząc się, patrząc 
bystro w twarz Kriuskowa, który po wypowie- 
dzeniu tego zdania znowu silnie się zarumienił, 
ciągnął dalej: 

— No, i eóż ludzie zwykle rozumieją pod 
słowem: miłość? o to takiego silna, szalona, 
jak to mówią, miłość? Stałeś się mężczyzną, 
dojrzaleś, potrzebną ci jest kobieta, któraby do- 
pełniła twoje ja. Szuk:sz jej i natychmiast wi- 
dzisz ich dokoła siebie miljony. Ale na świecie 
ludzie zaprowadzili tak paskudny porządek, że 
połączyć się z kobietą, którą masz na oku, nie 
łatwo ci, a do tego jest tysiąc różnych przy- 
czyn. Pierwszą przyczyną jest chociażby ta, że 
kobieta, którą sobie wybrałeś, jest... ubrana. No 
i zakochnjesz się w tej, ubranej w suknie ko- 
biecie, tęsknisz za nią, ile tylko dusza raczy, 
choćby do warjactwa, marzysz o możności zbli- 
żenia się do niej, słowem jesteś zakochany, a 
a stopień tego zakochania zależy już od ciebie. 
Zwykle tak bywa, że im więcej przeszkód, tem 
silniejszą bywa twoja miłość. Usuń przeszko- 
dy, a miłość zniknie. Na jej miej ce przychodzi 
małżeństwo, to jest wspólne pożycie mężczyzny 
z kobietą w celu wzajemnego dopełnienia się. 


piero wtedy może się rozpocząć istotna miłość. 

Miłość do żony, do przyszłej matki twych 
dzieci, da przyjaciela i towarzysza twego życia. 
Taką miłość rozumiem i taka istnieć powinna i 
istnieje. A miłość inna, — zakocbanie się — 
stworzona jest tylko przez rozpustników, na pół 
chorych i słabych na ciele i umyśle ludzi, któ- 
rych należy leczyć, a nie naśladować. I oto, gdy 
łączysz się z dziewczyną, którą sobie wybrałeś 
i którą, jak powiedziałem, zawsze sam los cd 
chwili dojścia twego do dojrzałości pcha ci w 
ręce, mówisz do siebie, do całego świata i do 
tej dziewczyny: 


„Biorę cię sobie za żonę i przyrzekam ni- ` 


gdy nie żyć z inną kobietą, jak tylka z tobą. 
Przyrzekam starać się o ciebie i twoje przyszłe 
dzieci i wymagam od ciebie tych sanrych przy- 
rzeczeń w stosunku do mnie." 

Oto religia małżeństwa. Prosta i jasna. 
I zdaje mi się, że im wcześniej człowiek zrozu- 
mie konieczność tego, aby zająć prawidłowe 
stanowisko wobec świata, tem będzie silniejszy. 
Im czyściejsi zachowaliśmy się do chwili zawie- 
rania małżeństwa, tem szczęśliwsze będzie na- 


sze życie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, cenia od wsraz:: 


SPRZEDAŻ. 


p kawa 1/, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul 3 Maja l 2. 


(Hose do sprzedania u budnika kole- 
jowego Michała Lewickiego, Glinna 
kołe Lwowa. 453 


ROZMATTOŚCI. E) 


orskle Oke, kąpiel stawowa z tuszami, 
M za dworcem kolei elektrycznej, od 6. 
rano do 10. wieczór przy oświetlen n 
limp błyskawicznych, dla Pań od 10. 
rano do 1. w południe, sama kąpiel 
tylko 10 ct, w abonamencie 8 ct. — 
Urządziłem tylko dla chrześcjan zapra- 
szam oglądnąć. Józef Iwanicki. 


E aim". 
MIESZKANIA WOLNE | r 
(1 ct. od wyrazu). 


ztery pokoje pierwsze piętro. Grottgera 
H 10. 442 


= 


l CGNIE SZTUCZNE I 


w największym wyborze 
i najtaniej 
poleca 


ALFRED DZIKOWSKI 


we Lwowie. 


Dokładne cenniki wraz ze spo- 
sobem puszczania rozsełam bez- 


LAMPIONY 
34M0%0wS 341XV4 


na tombolę 
bardzo piękne 
od 10 et. poieca lirma 


(Przyjazdy i odjsz i; 


Do Lwowa przyci:edzą 


na dworzec główny posp. 510 rano 

osob 610 wieczorem 
posp 8'45 wieczorem osob 910 wieczarem. 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3-04 w necy. 

osob. 5 — popoł 


Ł Kr-:ow 


rano, posp 130 w poludnie. 


posp 215 w południe. 
wieczorem 


własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hiertl. 
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—? 


ARBENZA szwajcarskie 


brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sta- dza 
wne są w całym 


świecie dła swej 

nieprześcignionej dobroci, delikatności i 

bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 

gwarancją fabrykanta w lepszych han- 

dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 

zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
(Lausanne). 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż | skład 
Broni wszelkich systemów 


ulica Czarnieckiego I. 2. 
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 
nuje w jak najkrótszym czasie, Cenniki 
1686 gratis i franco. 1—3 


TEO r 
Amerykańskie klawiaturowe 


MASZYNY DO PISANIA 


moyeno =T 


7 A » 
„Progress”— „Mac Kinley 
Cena zł. 150 i zł. 125 
Jedyny system bez zarzutu prawdziwie 
praktyczny i niezawodzący. Pisanie 
czyste, szybkie i równe. Alfabet daje-s ę 
zmieniać. Pismo widoczne pod- 
czas pisania. Farbowanie bez wstążki. 

Automatyczne ustawianie odstępów. 
Prospekta I cenniki wysyła gratis firma: 


WIKTOR BERGER 


Lwów, ul. Akademicka 8. 


Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia 


HEMOROIDÓW 


za pomocą 


Maści i pigutek Dra Lehel w Paryżu. || 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera, 


ROWERY | 


amerykańskie, francu 
skie, angielskie części 
składowe rowerów, 
£jakoteż wszelkie przy- 
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych -- 
z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje American Cycle Stare 
„Au Louvre* we Lwowie, uł. Sykstu- 
ska l. 6, pasaż Hausman. 
| stare kola przyjmuje się w zamian. 


> 


Ważne dla Pań: 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się mna 
kroju francuskiego pod gwarsnc,ą 
w szkole krojn Eugen]! Wsokarównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny L 5, I. piętri: 
drzwi 19. Osobny kurs dla więce; uczep- 
nic równocześnie w nauce nmdzi2? tucz; 
cych w zniżonych warunkach. i 


Po umiarkowanej cenie na każd» 
miarę sprzedaje się formy na stanini: 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na Żąda 
nie do siastrygowania i wypróbowan:a 


pod gwarancją najściżlejszej dokładność: 
Zamówienia na prowincję uskutecznia si. 
adwrctną pocztą. 


1021 1-9 


o dnónge= -= +>wgaeżeńgć: wwigtoicjeć 


pociągów podaże są wedlug zegaru środkowo - europejskiego) 


j 
| 
osob. 3 05 | 


Do 
posp. 930 
Do 


l 7e Lwowa odchodzą 


Dc Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8'35 rano, osob 85t 
rano, posp 2:50 pe południu, osob. 6 41) popoł., posp. 
10:40 wieczoretn. 

Podwotoczysk z dworca głównego posp 61%) rano, osot 
9.50 rano, posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 

Podwoloczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, 


osob. 9:53 


Zakład leczniczy „MARJÓWKA” pod Lwowem. 


Lekarz ordynujący dr. Feuerstein. Zdrowe położenie, doskonała kuchnia, 
często komunikacja z miastem zapewniona. Iaformacje telefonicznie, jakoteż w admi- 
nistracji Zakładu Lwów, Słowackiego 6. 116 1—2 


Skład fabryczny c. k. nadwornych fabryk 


= Kas ogniotrwałych oryginalnej marki „Fryd Wiese” 


poleca firma 


WIKTOR BERGER 


Lwów, Akademicka 8. 


-< otrzymają za nadesłaniem 60 centów 

Tylko panowie (i 3 mdekach listowych) 40 bardzo 

interesujących, sanzacyjnych momentalnych zdjąć 85 sztuk zlr. 1, 

130 sztuk 1 złr. 30 et. za zaliczką 20 ct. więc i. Wysylka przez 
J. KAAN, Wiedeń II/5, Jagorstrasse 26. 


| 


Firma WIKTOR BERGER, Lwów 
Akademicka 8. 


ROWERY najnowszego systemu, 
model 1898, z wszelkiemi udoskonalenia- 
mi, znanej słynnej fabrykacji oryginalnej. 
materjał angielski, kompletny z przybo- 
rami po zł. 115. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie. 


AR (LG ch 
Prawdziwy |, Gt 


! = a L o NS 

|= RUSZY U)” AŻ 

NES 0 5/74 
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarnsław: W. Szafran. 


Nowy Sącz: J. Kosterkiewicz. Stry]: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani- 
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Żywisc: Joach, J. Danko. 
Tarnów: T. Scharff. 1375 1—8 


| a 

3 GRY TOWARZYSKIE! 
polecamy taniej jak wszędzie 1685 1—3 

| Iava Tennis kompletne 

KI 

| 


Rakiety i piłki | KROKIETY, 
angielskie do Lavn Tennis | Hamaki 


KRĘGLE, | dla dorosłych i dla dzieci, 
Kule do kręgielni | Przyrządy pokojowe 


z drzewa Lignum Sanctum gimnastyczne 


$ 
J. Friedrich i A. Beacock 3 


Skład farb, lakierów i materjałów. 
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4., obok cukierni Wgo Grossa. 


NUUUURUUUUURGKARUDTNUUURDRDRODL LULU UURARRUUULH 


Od dawier dawną ze swej dobroci i zapachu znaną VISKA! 


jv, HERBATĘ ROSYJSK 


polec bandel 


4 ŚW. ADAMOWICZA 


we W BRODACH na pograniczu rcesyjskiem. 


1.46 


= funt „Imęeria!'* ossarskiej w oryginal. opakowan. 3.50 
funt Wysiawków z najlepszych herbat kwiatow. 1.20 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9.50. 


HERBATA Z BRODÓW! 
IMOTOHHAH Z VLYHHAH 


Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami | 


J. ANDELA 
S PROSZEK ZAMORSKI 


747 S 


zabija | niszczy bezpowrotnie: 


Z Pouwołoczysk na dworzec główny osob 330 rano, posp. runo, posp. 2'8 popol., osob 11 27 w nocy. 


szwaby, karakony, pluskwy, p 


chły, moskale, muchy, mrówki, 


Obwieszczenie. 


, Mam. zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d. 


i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 —? 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli- 
wie najniższych cenach targowych. 

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem 


Ernest Pegan. Dom komisyjay i spodycyjny w Tryjeścte, via S. Francesco nr. 6. 

AININ, 

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


"COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycla u E. 6 1. Stromengerów 
skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5. 


OSTRZEŻENIE. 


Protokołowany i zarejestrowany przez nas, a przez wielu najwybitniejszych 
znawców uznany jako odwaniający a zabijający do szczętu zarazki chole- 
ryczne, tyfusowe i inne, największego wzięcia używający 1733 1—4 


„FI U M U $* 


mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece slę rozszerzył, Ze nie- 
sumienna konkurencja podrabia go już i naśladuje, za pomocą czarnych gatun- l 
ków torfu, o ciężkiej wadze i usiłuje ofiarować wielu magustratom i P. T. 
osobom prywatnym naturalnie po tańszej cenie. 


Jakiem jest znaczenie „Humusu“ pod względem sanitarsym, omówi 
Czasopismo gospodarczo-przemysłowe „HUMUS“ 
w następnym numerze, który wyjdzie dnia 1. sierpnia br. 
Przeciw konkurencji, szkodzącej naszej sławie, naśladującej nasz 
sH U M US“ 


w celach zysku, wystąpimy z całą surowością w myśl prawa ochronnego dla ma- 
rek ochronnych i patentòw. 


„HUMUS“, Spółka wyrobu patent. proszku roślinnego. 
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Pe 


E. BREDT i Spółka 


Fabryka maszyn, kotłów parowych | aparatów miedzianych, odlewarnia Żelaza I metail 


w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 
aE Zatrudnia 400 robotników "GB 


dostarcza : 


Kompletne urządzenia gorzeinl | browarów: ożnyc 
systemów ananin ko dioda” wszelkiego rodzaju aparatā roboty kotlarskie mie- 
dziane, rury miedziane i Żelazne, wentyle, kurki, w! le armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny Parowe, cało żelazne gatry, cyrkn- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do tra.awportu kloców itd. 

Dia kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 


Kotły parowe żelazne różnych 


Plany | kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukcje I na- 
prawy jak najtaniej. 


2:30 popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 955 
wieczorem. 

Z Czerniowiec osob. 645 rano, osob 10:35 przedpoł., posp. 
150 w południe, «sob 540 popol, posp. 945 wie- 
czorem 

Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osob 
8'05 rano, osob 1 40 w połudaie, osob. 10:30 w nocy, 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokala 1 Rawy ruskiej osob 755 rano, osob 555 popoł 

Z Tarnopola 1 Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 

4 Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 8:15 rano 

Z Jarosławia i Lubaczowa osob li £5 przedpołudniem 

Z Janowa osob 7:40 rano osob 101 w południe od ', do 
s i od i, do **/, wł codziennie, od 1, do **/, wł. 
tylko w święta 1 niedziele osob. 757 wi-czarem, ud 
1, do "je wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem 

Z Zimnej wody od *j, do 1%, włącznie osoh. 7:30 rana 


Do 
Do 


Do 


Czerniowiec posp 6-05 rano, osob 1055 przedpol. posp 
240 popol, osob 630 wieczorem osob 10:05 wiecz. 

Stryja, Szolego. Kałusza, Hrehenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Bor,siawia osob 520 rano, osob. 9 15 przed- 
południem, osob 300 popołudniu, osab 7. wieczorem. 

Sokala ı Rawy ruskiej osob 9:55 przedpoł, osob. 7:10 
wieczorem. 


Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6:55 wie- 
czorem 

Do Tarnopol: ı I*odów z Podzamcza osob 7 15 wieczorem 

Do Jarosławia : Sambora przez Przemyśl nsoh 4:55 popoł. 


Do 


Do 


Janowa osob. 9-25 rano, od *, do *%, wi tylko w nie 
dziele i święw osob 12:50 w połuine, osob. 3-11 po 
południu, od 1, do *%, wł. tylko w dn: powszednie 
osob 6'20 wieczorem od 'j, do 3%, i ad **j, ło *9, 
włącznie codziennie, od U, do *j, wł. w niedziele 
i święta osob 540 wieczorem. 

Zstauej wody tylko ou */* do n 


ad GA HA wł. osob. 3'46 popoł 


7. Brzuchowic tylko od */, do *5/, wł i od '%, do ', wł | Ba Krzaehowit tylko włącznie w miedziele 
osob. $12 wieczorem, od ' do **, wł osob 831 t święta osob 215 popol. od *(, do !1/, wł. osob 
więczeram. i 3.25 popołudiuu 


Redakter odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 
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i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andćla pod „Czarnym 
psem” w Pr 
Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,“ Alojzy Hibner droguerja, Rynek 1. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42 
i Józef Ch. Finkłer, kupiec; Blała: E. Kruppa: Bełz: 
Karol Dall apt.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stotter; 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Glinłany: A. Hełm apt.; Koło- 


myja: E. Stenzel apt.; 
apt, W. Redyk apt., 


kupiec, Reim & Co., kupiec, Wilhelm Eilbaum; Nowy Sącz: S. Liechtmann; 
Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
St. Wołkowski dawniej Grott: Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwina: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; 
wszędzie tam, gdzie są wywieszone And 


Przemyśl: A. 
canka;* Sokal: 


z EZ 


1679 1—? 


stonagi, mole, moliki ptasie 


adze, ulica Hussa 13. 


M. Musiał; Bolechów: 
Demnla Wyżna: 


Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka 


Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; 
ywlec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 
êla plakaty z „Czarnym psem”. 


Razi MW 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Ceny umiarkowane. 
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Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


